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Piotr Polk Wzruszające spotkanie 

Tego nikt się  Tego nikt się  
nie spodziewał!nie spodziewał!  

Małgorzata Kożuchowska

Mary Anne Radmacher

Odwaga nie zawsze 
krzyczy. Czasami 

to cichy głos na koniec 
dnia, który mówi: 
Spróbuję jutro 
jeszcze raz.

Jeszcze w lipcu Małgorzata 
Kożuchowska (55) nie kryła 

radości i wzruszenia. Po dwóch 
dekadach wróciła do miej-
sca, które w latach 1994–2005 
kształtowało ją jako artystkę 
i człowieka. – W najśmielszych 
snach nie wymyśliłabym te-
go. Wojtek Faruga i Julia Hole-
wińska po raz kolejny stawia-
ją przede mną nietuzinkowe 
zadanie. Trudne, ale arcycie-
kawe. Zmierzenie się z legen-
dą polskiej sceny teatralnej, ale 
i kobietą, której prywatne wy-
bory budziły wiele kontrower-
sji – mówiła aktorka o powro-
cie do Teatru Dramatycznego 
w Warszawie. Miała zagrać rolę 
Niny Andrycz (†101) w spekta-
klu „Nina. Wieczna królowa”, 
ale kilka dni temu gruchnęła 
wieść, że się wycofuje. Premie-
ra już 4 grudnia, a ją ma zastąpić 
Anita Sokołowska. Co stoi za tak 
nagłą zmianą?

Reszta zgodnie  
z planem

„Informujemy, że Małgo-
rzata Kożuchowska z przy-
czyn osobistych, nie wystą-
pi w spektaklu” – dyrekcja 
teatru wydała oświadczenie, 
a agentka gwiazdy nie prze-

cięła narastających domysłów. 
– Podany jest powód i nic wię-
cej nie mamy do powiedzenia 
– odpowiadała na pytania 
dziennikarzy.

Przyczyną jest choroba? Kło-
poty rodzinne? A może we-
wnętrzne przesilenie? Jak się 
wydaje nic z tych rzeczy, bo 
aktorka cały czas zgodnie z pla-
nem gra w Teatrze Narodowym 
i nie znika z afiszy. Można ją tam 
oglądać w głównej roli w spek-
taklu „Moralność pani Dulskiej”. 
Czy zatem doszło do nieporozu-
mienia z reżyserem sztuki o An-
drycz, a może z kimś z zespołu? 
Jedno jest pewne z inspicjentem 
Dramatycznego – Tomaszem 
Karolakiem zawsze miała i ma 
świetną relację.

Gwiazda wróciła 
do Teatru 
Dramatycznego po 
20 latach przerwy, 
ale nieoczekiwanie 
zrezygnowała z roli. 

W grudniu 
premiera, 
a Małgorzatę 
w roli Andrycz 
zastąpi Anita 
Sokołowska. 

Małgorzata 
zrezygnowała 
z udziału 
w spektaklu pt. 
„Nina. Wieczna 
królowa”. 

SŁOWA NA DOBRY TYDZIEŃ

U dział w „Liście Schindlera” był dla Piotra Polka (64) ważnym 
doświadczeniem. Po trzech dekadach spotkał się z Broni-

sławą „Niusią” Horowitz-Kle-
inman (94), ocalałą z krakow-
skiego getta, która przed laty 
pracowała jako konsultantka 
przy filmie Stevena Spielber-
ga. – Wzruszające spotkanie 
z prawdziwą bohaterką „Listy 
Schindlera” – Niusią Horowitz, 
której wujka Leo Rosnera mia-
łem przyjemność w tym filmie 
zagrać – napisał aktor.
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Uratowała mu życie w czasie 
wypadku na motocyklu. Znalazła też 
wymarzone mieszkanie. Patronka od 
spraw beznadziejnych to jego święta!

Od chwili, gdy dwa 
lata temu przeżył 
nawrócenie, Filip 
Chajzer (41) chętnie 
dzieli się tym, jaką 

rolę w jego życiu odgrywa wia-
ra w Boga. Prezenter wyznał, 
że wiele zawdzięcza 
św. Ricie z Cascii – 
jej specjalnością jest 
pomoc w sprawach, 
które po ludzku wy-
dają się nie do roz-
wiązania.

Nie czekał długo
Gdy dziennikarz 

przeniósł się z Warszawy do 
Krakowa i wynajął mieszkanie 
na Kazimierzu, chodził do po-
bliskiego kościoła pw. św. Ka-
tarzyny i tam odkrył także in-
ną wyjątkową patronkę – św. 
Ritę z Cascii. 

– Jak masz sprawę bezna-
dziejną, to modlisz się do świę-
tej Rity. A ja miałem kilka spraw 
beznadziejnych, o które się mo-
dliłem właśnie. I jedna po dru-

„Jak masz 
sprawę 

beznadziejną, 
modlisz się do 

św. Rity. Sprawy 
rozwiązywały 

się jedna po 
drugiej”

Filip ChajzerFilip Chajzer

giej rozwiązywały się, ale tak, 
że szedłem do kościoła i następ-
nego dnia była rozwiązana. Tak 
namacalnie, tak tu i teraz – wy-
znał dziennikarz. 

Kiedy szukał własnego lokum 
w Krakowie, od razu wpadło mu 

w oko jedno z miesz-
kań, którego ofertę 
znalazł w internecie. 
Modlił się, by to stało 
się jego miejscem na 
ziemi. – Ale Pan Bóg 
też w teorii nie miał 
wtedy dużo do robo-
ty, bo wystarczyło się 
wreszcie dodzwonić 

i umówić się na kupno – opo-
wiada. 

W drodze do św. Rity
Gdy nazajutrz dodzwonił się 

do agentki, miała złe wieści. – 
Nie kupi pan tego mieszkania, 
bo ono jest od roku sprzedane, 
ale nie zdjęliśmy ogłoszenia – 
wyjaśniła. Ale on nie tracił na-
dziei. – To mieszkanie i tak bę-
dzie moje – stwierdził. 

Sprawę powierzył św. Ricie. 
Wybrał się do Włoch, by po-
dziękować jej za wcześniej wy-
proszone łaski. Z Rzymu jechał 
samochodem do Cascii, gdzie 
znajduje się grób świętej i sank-
tuarium. Zbliżał się do celu, gdy 
zadzwoniła pani z agencji nie-
ruchomości. Zanim odebrał, po-
dziękował św. Ricie. Wiedział 
już, co zaraz usłyszy. 

– Mówiłem pani, że to miesz-
kanie będzie moje – oznajmił, 
zanim rozmówczyni wyjaśni-
ła, po co dzwoni. Nie mylił się 
– młoda kobieta, która kupiła 
mieszkanie, zrezygnowała ze 

Czuwa nad nim św. Rita!Czuwa nad nim św. Rita!
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Filip Chajzer 
w przeszłości 
brał narkotyki, 
by zagłuszyć 
cierpienie po 
śmierci syna, 
który zginął 
w wypadku. 
Dziś wie, że te 
rozwiązania 
podsuwał mu 
szatan. 

Dzisiaj jest 
niedziela, 

a w niedzielę 
chodzi się 

do kościoła 
i bardzo to 

Państwu 
polecam 

– zachęca 
dziennikarz.

ZNALAZŁ 

MNIE
Byłem w piekle. Nie szukałem 

Boga, to On znalazł mnie – tak Filip 

Chajzer mówi o swoim nawróceniu. 

Zaczęło się od tego, że w małym 

kościółku we Włoszech zawie-

rzył swoje życie Maryi. – Sam 

już sobie z nim nie pora-

dzę – wyznał Jej.
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WYDARZENIA TYGODNIA

Święta Rita, patronka spraw 
trudnych i beznadziejnych 
z kościoła w Krakowie, gdzie 
często się modli. 

Czuwa nad nim św. Rita!Czuwa nad nim św. Rita!

studiów w Krakowie i sprzedała 
lokal. Zdziwiona agentka spyta-
ła Filipa Chajzera, skąd wiedział, 
że tak się stanie. – Modlę się do 
św. Rity – wyjaśnił krótko.  

Dostał ostrzeżenie z góry
Tej wyjątkowej patronce Filip 

Chajzer zawdzięcza życie. Pew-
nego pięknego słonecznego dnia 
wybrał się na przejażdżkę moto-
cyklem. Wyruszając z Warsza-
wy, dziennikarz założył kask 
„otwarty”. Gdyby miał go na so-
bie w chwili wypadku, mogłoby 
się to skończyć tragicz-
nie. – Na trasie jednak 
zjechałem na przerwę. 
Jakbym coś przeczu-
wał. Z kufra wyjąłem 
pełny kask, kołnierz 
ochraniający kręgo-
słup i kurtkę z ochra-
niaczami – wspomina 
Filip Chajzer. 

Tak zabezpieczo-
ny ruszył dalej i już 
wkrótce, w okolicach 
Skarżyska-Kamiennej, 
jego motocykl zaha-
czony przez auto, ude-
rzył w bariery energo-

chłonne. Wierzy, że ocaliła go 
św. Rita. – Nie wiem, jak intuicja 
ma się do wiary. Nie wiem, czy 
niczym przez Bluetooth moż-
na dostać „z góry” ostrzeżenie. 
Wiem, że dosłownie chwilę 
wcześniej byłem we Włoszech 
w Cascia. Podziękować św. Ri-
cie za wszystkie łaski, których 
doznałem – napisał w mediach 
społecznościowych, gdy leżał 
w szpitalnym łóżku. Pokazał 
też zdjęcie porysowanego ka-
sku. Dzięki pomocy patronki 
skończyło się na operacji barku.

Wierzy, że przeżył wypadek 
dzięki opiece św. Rity. Trafił 
do szpitala i przeszedł 
operację barku. 

Swoje doświadczenia opisał 
w książce „Szczęście na kreskę”.

Zwierzyła się na Instagramie, że w 
wieku 16 lat w jej życiu wydarzyło się 
coś tragicznego, z czym musiała na-
uczyć się żyć. W tym samym wpisie 
Sylwia Grzeszczak (37) dała do zrozu-
mienia, że pomogła jej wiara. Dlate-
go wokalistka od dawna pragnęła za-
śpiewać z portugalskim duchownym 
DJ. Padre Guilherme. Teraz do niego 
napisała, natychmiast się odezwał. Po 
dwóch dniach wystąpili wspólnie na 
scenie w czasie koncertu charytatyw-
nego „W górę serca” w Opolu. Wyko-
nali razem pieśń „Pan jest pasterzem 
moim”, w nowoczesnym wydaniu. Re-
ligijny utwór już stał się hitem w sieci. 

Sylwia Grzeszczak 
Spełniła swoje religijne marzenie

Z bl i ża się 35.  roczn ica t rag icz-
nej śmierci Andrzeja Zauchy (†42). 
W Krakowie, przy ul. Mogilskiej 43b 
na Grzegórzkach, odsłonięto wła-
śnie mural upamiętniający artystę 
– w miejscu nieprzypadkowym, bli-
sko okolicy, w której mieszkał z ro-
dziną. – Bardzo się cieszę, że mural 
powstał akurat w tym miejscu. Tutaj 
mieszkaliśmy niedaleko przez wie-
le lat – mówi wzruszona Agnieszka 
Zaucha, córka artysty. Odsłonięcie 
jest jednym z wydarzeń tegorocznego 
Zaucha Fest, które poprzez koncerty, 
spotkania i projekty artystyczne przy-
pomina twórczość wokalisty.

Andrzej Zaucha
Wrócił tam, gdzie mieszkał

Na początku września prezenter po-
gody TVP pożegnał stan kawalerski. 
50-letni Ziemowit Pedziwiatr pojął za 
żonę Katarzynę Bronowską, z którą 
związał się po rozstaniu z dziennikar-
ką Edytą Lewandowską (51). Ceremo-
nia odbyła się w Warszawie, za to wie-
czór kawalerski przyjaciele Ziemowita 
Pędziwiatra wyprawili mu w stolicy 
Hiszpanii. – Zebrać ekipę z całej Polski 
do Barcelony na mecz i do samego koń-
ca utrzymać w tajemnicy skład i cel, to 
było moje zadanie. Wygraliśmy tak jak 
Barcelona, choć nie o wynik w tej misji 
chodziło – ujawnił świadek pana mło-
dego, dziennikarz Robert El Gendy (46). 

Ziemowit Pędziwiatr
Już nie do wzięcia!
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ki. Pani Dominika 
długo znosiła te sło-
wa, aż ich ciężar stał 
się zbyt duży. Wte-
dy postanowiła pu-
blicznie rozliczyć się 
z przeszłością i uciąć 
spekulacje. – Pragnę 
oświadczyć, że nigdy 
nie byłam w związ-
k u z Grzegorzem 
Małeckim, a tym bardziej nie 
przyczyniłam się do rozpadu 
jego małżeństwa. Nie związa-
łam się również z Mariuszem 
Malcem, kiedy był on jeszcze 
w związku z Joanną Sydor – 
napisała w oświadczeniu opu-
blikowanym w mediach spo-
łecznościowych. 

Dla dobra dziecka
Gwiazda nawiązywała też 

do swojego związku z Huber-
tem Zduniakiem (54), ojcem 
swego jedynego syna. Ona na-
zywała go mężem, on ją – ko-
bietą swojego życia. Wydawało 
się, że są szczęśliwi, a jednak 

Jest wyjątkowo wrażliwą 
i uważną mamą. Choć jej 
jedynak Hubert Zduniak 
(24) jest już dorosły i od 
dawna ponosi odpowie-

dzialność za swoje wybory, to 
temat bezpieczeństwa dzie-
ci w internecie wciąż jest jej 
bliski. Dominika Ostałowska 
(55) niedawno dała temu wy-
raz. Razem z Antkiem Smykie-
wiczem (39) odwiedziła Cen-
trum Pomocy Dzieciom na 
Bielanach. Przyjechali nie tyl-
ko z dobrym słowem. Artyści 
wspólnie przekazali na rzecz 
Fundacji Dajemy Dzieciom 
Siłę swoją wygraną z „Wiel-
kiego Testu Cyfrowej Formy”, 
czyli czek w wysokości 50 000 
złotych. 

Coś więcej niż tylko gest
Ten obraz aktorki mocno 

kontrastuje z tym, jak przez 
lata bywała postrzegana sho-
w-biznesie. Nieżyczliwi mó-
wili o niej jako o kobiecie, 
która rozbijają cudze związ-

17 lat temu ogłosili swoje roz-
stanie. Mówiono, że to Do-
minika odeszła, bo wdała się 
w romans z reżyserem seria-
lu „M jak miłość” Mariuszem 
Malcem. Pikanterii sprawie 
dodawał fakt, że miał on być 
wtedy związany z inną ak-
torką. – Dominika wiedzia-
ła, że jesteśmy razem, mamy 
dziecko – opowiadała kiedyś 
w emocjach Joanna Sydor, była 
partnerka Malca.

Dziś pani Dominika podkre-
śla, że rozstała się Hubertem 
Zduniakiem z innych powo-
dów. Dla dobra dziecka oboje 
mieli dbać o poprawne rela-

cje. – Nasz czas był dobry, 
wiele przeżyliśmy, więc to 
nie jest tak, że mnie tamte 
wspomnienia bolą. Dzię-
ki temu etapowi pojąłem, 
co jest dla mnie istotne 
w życiu – komentuje jej 
były partner. Sama aktor-
ka przyznała też, że Joan-
na Sydor już wiele lat temu 
przeprosiła ją za swoje sło-
wa. 

A skoro teraz Dominika 
Ostałowska nie musi już 
walczyć z wizerunkiem 
famme fatal, może się sku-
piać na swoim synu. Wiele 
wskazywało na to, że Hu-
bert Zduniak junior podą-
ży artystycznym śladem 
rodziców. Przypomnijmy, 
że już jako 11-latek zade-
biutował na ekranie. Za-
grał w „M jak miłość” i „Na 
Wspólnej”, choć aktorstwo 
nie stało się jego drogą. – 
Nie odradzałam mu tego 

zawodu, ale z różnych powo-
dów nie byłam przekonana, 
czy powinien swoją przygodę 
z aktorstwem zaczynać w tak 
młodym wieku, bo znam spe-
cyfikę tej pracy i martwiłam 
się o niego – mówiła słynna 
mama. 

Z czasem syn poszedł w stro-
nę muzyki i pozostało jej już 
tylko wspierać go w tym wy-
borze. Bo to jest przecież naj-
lepsze, co może zrobić rodzic. 
Gwiazda wierzy, że teraz prze-
kazując środki na działanie 
fundacji zrobi coś, co pomoże 
też innym dzieciom rozwijać 
swoje talenty. 

Dominika 
Ostałowska 
po raz kolejny 
pokazuje swoją 
wrażliwość. 
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Dominika OstałowskaDominika Ostałowska
Teraz otworzyła Teraz otworzyła 
swoje serceswoje serce
Jest blisko ze swoim jedynakiem. 
Wyjątkowa więź matki i syna  
sprawia, że teraz chce wspierać 
również inne dzieci.

Olga Borys, Wojciech Majchrzak

Od 28 lat tworzą jedno z naj-
bardziej zgodnych małżeństw 

w show-biznesie. Olga Borys (52) 
i Wojciech Majchrzak (55) doczekali 
się też jedynej córki Miry (19), która 
dotąd rzadko pojawiała się publicz-
nie, a aktorka podkreślała, że nie 
planuje iść w ślady rodziców. Tym-
czasem ona właśnie wystartowa-

ła w castingu do najnowszej edycji 
„Top Model”! Jurorzy mieli być ocza-
rowani jej urodą i porównali ją do 
młodej Vanessy Paradis. Ale rodzi-
ce są pełni trosk – w świecie mody 
czyha wiele niebezpieczeństw. Mi-
mo tego, kibicują córce i deklarują 
pełne wsparcie, jeśli to właśnie ta 
droga okaże się jej marzeniem.

Córka będzie modelką? 

Będą wspierać swoją 
ukochaną Mirę. 
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Ponoć dwoje aktorów pod 
jednym dachem to mie-
szanka wybuchowa, ale 
Magdalena Waligórska-

-Lisiecka (45) i Mateusz Lisiec-
ki-Waligórski (39) mają swoje 
patenty na przetrwanie trud-
nych chwil. – Najważniejsze 
rzeczy tworzone są nie wiel-
kimi słowami, lecz codzienny-
mi wyborami – mówią jednym 
głosem. Na początku września 
świętowali cynowe gody. Z tej 
okazji udali się w sentymen-

Mąż znów jej się oświadczył!
Magdalena Waligórska-Lisiecka

Cynowe gody 
świętowała 
z ukochanym 
w Wiecznym 
Mieście. Wróciła 
stamtąd 
z brylantem.

Mąż aktorki ma 
gest. Na rocznicę 
podarował jej ten 
oto pierścionek 
z brylantem.

Nie wyobrażała 
sobie związku 
z aktorem, ale serce 
wybrało za nią…

talną podróż do Rzymu, gdzie 
przed dekadą zawarli związek 
małżeński.

Randka marzeń
Trafili w sam środek festi-

walu włoskiej – a więc ro-
mantycznej – piosenki! – Wy-
tańczyliśmy się za wszystkie 
czasy, odwiedziliśmy wszyst-
kie „nasze miejsca”, a na koń-
cu poszliśmy do restauracji, 
gdzie odbyło się nasze wesel-
ne przyjęcie – ujawniła na ła-
mach „Rewii” aktorka. Ale to 
nie koniec rzymskich atrak-
cji. Okazuje się, że mąż Mag-
daleny Waligórskiej-Lisieckiej 
ponownie jej się tam oświad-
czył. – Do dziś bije mi serce ze 
wzruszenia – wspomina.

Do Włoch polecieli bez dzie-
ci, ale bardzo tęsknili za swo-
imi pociechami – Natalka ma 

dopiero 7 lat i niedawno rozpo-
częła naukę w szkole muzycz-
nej, zaś Piotrek jest tylko dwa 
lata starszy od siostry i ma za-
interesowania literackie. 

Kolejny test
Po powrocie do War-

szaw y m a ł żon kow ie 
rzucili się w wir pracy. 
Magdalena dopiero co 
skończyła zdjęcia do no-
wej serii „Rancza”, a już 
wskoczyła w grafik „M 
jak Miłość”. Mateusz do-
łączył zaś do ekipy serialu 
„Na dobre i na złe” o czym 
zawsze marzył. – Ta jesień 
będzie dla nas bardzo in-
tensywna. To jest taki mo-
ment, kiedy rzeczywiście 
znowu będziemy musieli 
przetestować nasz związek 
– mówi aktorka.

REKLAMA

Produkt wzbogacony z kolagenem i witaminą 
C dla osób, które chcą świadomie dbać o swoją 
codzienną dietę. Wygodna forma miękkich 
pastylek sprawia, że KolagenCito możesz mieć 
zawsze przy sobie. KolagenCito – dobry wybór! 
To produkt stworzony z myślą o osobach, które 
cenią doświadczonego producenta, wygodną 
formę oraz znane składniki. KolagenCito zawiera 
kolagen oraz odpowiednią ilość 1witaminy C, która 
pomaga w prawidłowej produkcji kolagenu, w celu 
zapewnienia prawidłowego funkcjonowania skóry, 
kości, chrząstki, dziąseł oraz naczyń krwionośnych. 
Dzięki praktycznej formie miękkich pastylek nie 
wymaga rozpuszczania ani przygotowywania. 
Wystarczy ssać do 3 pastylek dziennie – 
wygodnie w domu, w pracy, w podróży czy 

podczas aktywnego dnia. To prosty sposób 
na wzbogacenie codziennej diety o kolagen 
i witaminę C. Ponadto witamina C pomaga 
w prawidłowym funkcjonowaniu układu 
odpornościowego oraz  w ochronie komórek 
przed stresem oksydacyjnym.

W nowoczesnej formie KolagenCito 
– to twój codzienny przyjaciel

KolagenCito to także doskonały pomysł na 
praktyczny i wartościowy prezent dla bliskiej 
osoby, która dba o zdrowy styl życia i świadome 
odżywianie. Eleganckie opakowanie produktu 
sprawia, że będzie trafi onym upominkiem na 
wiele okazji.

Produkt jest chroniony prawem patentowym 
na świecie, co potwierdza jego oryginalność 
i wyjątkowy charakter. Wybierając kolagenCito, 
sięgasz po produkt opracowany z myślą 
o wzbogaceniu diety i codziennym komforcie 
stosowania.

KolagenCito – wygoda i sprawdzone składniki 
każdego dnia.

Kupisz w aptekach i sklepach 
zielarskich.

KolagenCito 
dobry wybór 
każdego dnia!
Kolagen jest jednym z najważniejszych 
składników w organizmie1. DOSTĘPNY

W APTEKACH
I ZIELARNIACH

Producent: Reutter GmbH Dystrybutor: P.P.H.U. IZAKPOL, ul. Dąbrowskiego 5, 96-300 Żyrardów, izakpol@go2.pl
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Magdalena Kajrowicz – Kajra

Tęskni za tatą, który kochał ją ponad 
wszystko. Mamie jest wdzięczna 
za to, że nauczyła ją walczyć 
o spełnienie marzeń.

z mężem i dziećmi na działce. 
– Bardzo dbała o ten nasz ma-
ły kawałek poletka – opowiada 
Magda. – Ma wspaniałą rękę do 
roślin, mieliśmy zawsze naj-
piękniejsze kwiaty i uprawy 
na ogródkach działkowych.

Dzięki mamie „Kajra” i jej 
starszy brat mieli pełne ro-
dzinnego ciepła i pięknych 
chwil dzieciństwo. – Całe życie 
poświęciła dla nas, opiekowa-
ła się tatą, często zapominała, 
żeby zadbać o siebie – twierdzi 

piosenkarka. – A te-
raz poświęca się dla 
wnuków.

M a gd a  d o b r z e 
pamięta, że w jej 
rodzinnym domu 
nigdy się nie przele-
wało, ale też nicze-
go nie brakowało. 
Kiedy przed maturą 

powiedziała rodzicom, że za-
mierza pójść do szkoły teatral-
nej, nie mieli nic przeciwko. – 
Tylko musiałam wziąć kredyt 
studencki, bo brat był już na 
politechnice, więc byłoby im 
bardzo trudno utrzymać dwoje 
dzieci na studiach – wspomi-
na. – Mama potem spłaciła ten 
kredyt, za co jestem jej bardzo 
wdzięczna. Zawsze bardzo 
mnie wspierała, wierzyła we 
mnie, czasem bezkrytycznie. 
Tata też...

Matczyna rada
Kiedy „Kajra” studiowała, 

mama jeździła do niej do Kra-
kowa z plecakiem wypełnio-
nym po brzegi słoikami z do-
mowymi przetworami. Potem 
przyjeżdżała na każdą premie-
rę córki. – Czułam, że jest ze 
mnie dumna: jak wygrywałam 

Nigdy w nią nie zwątpili

Jest bardzo podobna do 
zmarłego 10 lat temu ojca. 
– Gdy chcę z nim pogadać, 
po prostu patrzę w lustro 
i tam go widzę – mówi 

Magda Kajrowicz-Zapała (42). 
– Byłam w szóstym miesiącu 
ciąży, kiedy odszedł. Żałuję, że 
nie zdążył poznać wnuka i nie 
zobaczył mnie na scenie u bo-
ku Sławomira.

Ojciec „Kajry” przez całe 
życie chorował na serce. Z po-
wodu problemów z zastawką 
musiał zrezygnować 
z pracy w górnic-
twie. – Był wolnym 
duchem – wspomi-
na wokalistka. – Za 
to ma ma zawsze 
twardo stąpała po 
ziemi. Bardzo dbała, 
żebyśmy byli z bra-
tem dobrze wyedu-
kowani i umieli sobie poradzić 
w życiu.

Rodzina najważniejsza
Pani Leokadia przez ponad 

cztery dekady pracowała jako 
instrumentariuszka na orto-
pedii w wałbrzyskim szpitalu. 
Każdą wolną chwilę spędzała 

– Moje 
dzieciństwo było 
pełne pięknych 
przeżyć, nauką 
samodzielności, 
siły i wiary, że 
mogę wszystko 
i tylko ode 
mnie zależy, co 
w życiu będę 
robić 
– wspomina.

DRZWI 

OTWARTE

„Gość w dom, Bóg w dom”, dla-

tego u Kajry i Sławomira zawsze 

jest gwarno i wesoło. Szczegól-

nie w okresie świąt. – Uwielbiamy 

biesiadowanie, drzwi są otwar-

te, więc wpadają znajomi, 

przyjaciele, sąsiedzi 

– zdradza. 

„Nie ma, że boli. 
Nie poddawaj 
się i walcz do 
końca” – to 

najważniejsza 
rada, jaką Kajra 

otrzymała od 
mamy.

Mama zgodziła się 
na udział w „Tańcu 
z Gwiazdami” mimo 
problemów ze stawem 
biodrowym.
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Magdalena Kajrowicz – Kajra

Nigdy w nią nie zwątpili

konkursy recytatorskie 
i muzyczne, kiedy dosta-
łam się na Akademię Teatral-
ną, jak poradziłam sobie z mo-
ją karierą zawodową i kiedy 
zostałam żoną i mamą – mó-
wi Magda. – I teraz, jak radzę 
sobie z życiem każdego dnia.

Mama uczyła ją samodziel-
ności, często powtarzała, że 
tylko od niej samej zależy, czy 
spełnią się wszystkie jej ma-
rzenia. – Mówiła: „Nie ma, że 
boli. Nie poddawaj się i walcz 
do końca”. To najważniejsza 
rada, jaką od niej dostałam – 
twierdzi Magdalena.

To po pani Leokadii „Kajra” 
odziedziczyła talent muzycz-
ny, poczucie estetyki i pięk-
na. – Pięknie maluje, ładnie 
śpiewa. Wszystko, co robi, 
robi pięknie i z uśmiechem 
na ustach – twierdzi artyst-
ka i dodaje, że mama, mimo 
że życie jej nie rozpieszczało, 
nigdy na nic się nie skarżyła. 
„Podziwiam odwagę, siłę i mi-
łość, której można się uczyć od 
Ciebie codziennie” – napisa-
ła pod zdjęciem rodzicielki 
w Dniu Matki. „To najodważ-Fo
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Syna Kordiana 
wychowuje w duchu 
katolickim. Tu na 
Placu św. Piotra 
w Rzymie.

A.S.

niejsza z mam, która bez cie-
nia zawahania idzie z dziećmi 
prosto w szaleństwo ich życia”.

Zawsze na „tak”
Kilka lat temu Magda za-

prosi ła mamę do udziału 
w rodzinnym odcinku „Tańca 
z gwiazdami”. Seniorka, choć 
ma za sobą operację i wsta-
wioną endoprotezę biodra, 
bez wahania zgodziła się sta-
nąć na parkiecie obok córki. 
– To był szalony pomysł, ale ja 
nie umiem odmawiać moim 
dzieciom – żartowała po pro-
gramie. – Czegokolwiek by ode 
mnie chciały, jestem na „tak”.

Magdalena często myśli o oj-
cu. Zawsze się o niego bała, bo 
zdawała sobie sprawę z tego, że 
jest chory. – Przeszedł cztery 
zatory, piąty okazał się śmier-
telny. Pewnego dnia przyszedł 
na działkę, usiadł na ławce 
i zasnął na zawsze – mówi. – 
Bardzo za nim tęsknię.

Była córeczką 
tatusia. Do dziś nie 
pogodziła się z jego 
odejściem…

RE
KL

AM
A
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Kochający mąż, troskliwy tata 
i energiczny dziadek. Gwiazdor 
nie zwalnia tempa – choć wkrótce 
zostanie emerytem, to jedynie 
z nazwy.

Lider zespołu Bauer 
Full nie umie usie-
dzieć w miejscu. Sła-
womir Świerzyński 
(64) wciąż ma no-

we pomysły i nie brak mu sił 
i chęci do ich realizacji. Ostat-
nio coraz częściej tworzy mu-
zykę religijną, a obecnie pra-
cuje nad pieśnią na Adwent, 

który w tym roku zacznie-
my 29 listopada. 

Koncerty, podróże, no-
we piosenki… Co Pan 
teraz zajmuje najbar-
dziej? 
Do końca października 

jesteśmy w trasie kon-
certowej, a w listopadzie 

i grudniu czekają nas występy 
w katedrach w Stanach Zjed-

noczonych. Będziemy 
tam śpie-
wać przede 
wszystkim 
pieśni re-
ligijne, ale 
o c z y w i -
ście nie za-
braknie też 
repertuaru 
tanecznego. 
Ma m rów-
n ież now y 
pomysł. Ko-
lega z Jor y 
Wielkiej za-
proponował 
mi kilka ka-
m e r a l n y c h 
k o n c e r t ó w 
akustycznych 
– szanty i pio-
sen k i  t u r y-

Sławomir Świerzyński Sławomir Świerzyński 

styczne. Tam wczuję się w zu-
pełnie inny klimat. Bardzo mi 
się to spodobało.

Chyba można powiedzieć, 
że wraca Pan do muzycz-
nych korzeni?
Dokładnie. Pierwszy koncert 
szantowy w Mikołajkach za-
grałem w 1981 roku. Wtedy 
czułem na scenie ogromną 
radość i nadal lubię takie ka-
meralne spotkania, gdzie jest 
kilkadziesiąt osób, wszyscy 
siedzą blisko siebie i po prostu 
razem śpiewamy. A przy oka-
zji dokładnie 15 października 
przechodzę na tak zwaną eme-
ryturę. Po 45 latach przestaję 
płacić ZUS, ale absolutnie nie 
zamierzam przestać pracować. 

Czyli status emeryta w Pana 
przypadku będzie jedynie 
formalnością?
Nie zamierzam nawet przez 
pół minuty być na emeryturze. 
Kiedy zobaczyłem niektórych 
wykonawców na letnich tra-
sach telewizyjnych, poprosi-
łem tylko Pana Boga o zdro-
wie i jeszcze 40 lat śpiewania. 
Chciałbym nadal wychodzić 
na scenę, grać, śpiewać i dawać 
ludziom radość. Mam jeszcze 
mnóstwo planów i to nie tylko 
zawodowych. 

Za to pojawi się więcej czasu 
dla bliskich i kolejne przy-
gody. 
To prawda, choć staram się 
być przygotowany na wszyst-
ko. Niedawno spotkała mnie 
i wnuki. zaskakująca przygo-

Proszę Bo ga tylko o zdrowieProszę Bo ga tylko o zdrowie
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W połowie 
października 
Sławomir 
Świerzyński 
zyskuje prawo 
do pobierania 
świadczeń 
emerytalnych.

Wokalista coraz 
częściej realizuje 
koncerty sakralne. 

PÓJDĘ 

ZA TOBĄ

Jednym z religijnych utworów mu-

zyka jest piosenka „Pójdę za Tobą, 

Boże mój”. – W mediach społeczno-

ściowych widziało ją już ponad pół 

miliona osób. Muzyka religijna 

może być jednocześnie pro-

sta, melodyjna i pełna ra-

dości – mówi. 
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Proszę Bo ga tylko o zdrowieProszę Bo ga tylko o zdrowie

cy Świętej czy Bożym Miło-
sierdziu, chcę mieć pewność, 
że wszystko jest zgodne z na-
uczaniem Kościoła.

Teraz pracuje Pan nad pie-
śnią adwentową. Dlaczego 
akurat ten temat?
Bardzo często zapominamy, 

Więc wiem, czym jest spo-
tkanie z dzikim zwierzęciem 
z bliska i mam w sobie goto-
wość, by te lęki przełamywać. 
Myślę jeszcze o Skandynawii. 
Tam można spotkać ogromne 
łosie, zobaczyć niezwykłe kra-
jobrazy. 

Czy te podróże to Pana re-
cepta na udany związek 
z żoną?
Razem z Renatą przeżyliśmy 
razem ponad cztery dekady. 
Były różne etapy w naszej re-
lacji. Wiadomo, że najpierw 
dzieci były małe, dorabialiśmy 
się. Ale to jest właśnie ten etap 
życia, kiedy człowiek zaczy-
na bardziej doceniać wspólny 
czas. Dzieci mają swoje życie, 
wnuki dorastają, a my może-
my powiedzieć: dobrze, teraz 
jedziemy razem i zobaczymy 
coś, czego jeszcze nie widzie-
liśmy.

Obok koncertów świeckich 
coraz ważniejsze miejsce 
zajmuje w Pana twórczości 
muzyka religijna. Skąd ta 
potrzeba?
Od pewnego czasu bardzo du-
żo czytam na tematy religijne. 
Właściwie codziennie sięgam 
po książki związane z wia-
rą. To nie jest dla mnie obo-
wiązek ani przygotowanie do 
egzaminu. Po prostu mnie to 
interesuje. Jeżeli czegoś nie 
wiem, sięgam do źródeł, czy-
tam, rozmawiam z księżmi. 
Człowiek całe życie może się 
przecież czegoś nowego do-
wiedzieć i pogłębiać swoją 
wiarę. Napisałem między in-
nymi piosenkę o Bożym Miło-
sierdziu. Została sprawdzona 
pod względem merytorycz-
nym przez osoby, które zna-
ją się na teologii. W przypad-
ku takich utworów nie można 
sobie pozwolić na dowolność. 
Jeżeli śpiewam o Bogu, Trój-

da. Wypłynąłem z dzieciaka-
mi swoim jachtem na Wisłę. 
Owszem mam zapasowy sil-
nik, ale pomyślałem, że skoro 
za kilka dni paliwo stanieje, 
to tym razem go nie wezmę. 
No i oczywiście zapowietrzy-
łem jedyny silnik. Przez około 
trzy godziny dryfowaliśmy po 
Wiśle.

Pewnie byliście przerażeni? 
Na szczęście wszystko dobrze 
się skończyło, bo przypłynę-
ła po nas pomoc. Ale z tej całej 
sytuacji wyniknęło coś bardzo 
dobrego – miałem czas tyl-
ko dla wnuków. Siedzieliśmy, 
rozmawialiśmy, a że są już 
nastolatkami, więc zadawali 
mi bardzo konkretne pytania 
i w pełni wykorzystałem oka-
zję, by dzielić się z nimi swoją 
wiedzą. Zawsze odpowiadam 
im po prostu tak, jak jest. To 
jest chyba najważniejsze w re-
lacji między dziadkiem a wnu-
kami – szczerość.

A kiedy myśli Pan o swoich 
kolejnych podróżach, wnu-
ki będą Panu towarzyszyć?
Z pewnością w niejedną wy-
prawę wyruszymy razem. Ale 
na najbliższy wypad, mam 
zamiar pojechać tylko z żoną. 
Wybieramy się do Afryki, bo 
marzy mi się safari, kontakt 
z dziką przyrodą, parki naro-
dowe. Na takiej atrakcji jeszcze 
nie byłem.

Nie boi się Pan dzikich 
zwierząt?
Trochę się boję, oczywiście. 
Ale udało się w Chinach od-
wiedzić park safari, gdzie 
tygrysy chodziły po samo-
chodzie, który był specjalnie 
zabezpieczoną klatką. Próbo-
wały nawet przegryźć opony. 
Kierowca musiał cały czas ru-
szać do przodu i do tyłu, żeby 
nie dopuścić do takiej sytuacji. 

czym właściwie jest Adwent. 
To nie jest czas smutku. To czas 
oczekiwania. A skoro całe ży-
cie jest czasem oczekiwania na 
życie wieczne, więc powinni-
śmy się na tym skupić.

Z ukochaną żoną rzadko 
pojawia się na ściankach. 
Wolą budować swoje 
szczęście z dala od mediów. 

Zawsze dbał o dobre relacje  
ze swoimi dziećmi: Sebastianem, 
Nikolą i Damianem.

Rozmawiała  
Agnieszka Pacuła
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Henryk Gołębiewski i Marzenna Matusik

Na nudę w tym mał-
żeństwie nie mogą 
narzekać. Oboje 
mają własne zda-
nie, a ciche dni naj-

wyraźniej nie są w ich stylu. – 
Ja spokojny facet, a Marzenna 
bardzo energiczna. Ale dobrze, 
że jesteśmy inni. W końcu po-
noć przeciwieństwa się przy-
ciągają – mówi Henryk Gołę-
biewski (70).

Nie robi problemu
Po śmierci długoletniej part-

nerki, z którą przeżył 18 lat, był 
przekonany, że trwały związek 
to coś, czego już nie doświad-
czy. W 2002 roku w mokotow-
skim pubie spotkał Marzennę 
Matusik, strażniczkę. – Nie 
znałam go z ekranu. Dopiero 
po dziewięciu miesiącach zna-
jomości obejrzałam „Ediego”. 
Później przypomniały mi się 
stare seriale dla dzieci, coś mi 
się zaczęło kojarzyć z „Podró-
żą za jeden uśmiech” – wspo-
minała. 

Ujęła go serdecznością. 
Wkrótce 16 lat młodsza Ma-
rzenna wprowadziła się do je-
go mieszkania na Mokotowie. 
– Dla mnie popielniczka może 
stać gdziekolwiek, ale dla niej 
– mowy nie ma! Ale to chy-
ba dobrze, bo dyscyplina jest 
i głupoty do głowy nie przy-
chodzą – żartował aktor. 

W styczniu 2007 roku para 
wzięła ślub. – Heniek jest jakiś 
taki dobry. Płacze na filmach, 
nawet na kreskówkach, a to 
chyba znaczy, że jest dobry 
i uczuciowy. Poza tym z nicze-
go nie robi problemu. Jego zda-

niem wszystko da się zała-
twić – mówiła Marzenna.

Dla córki rzucił alkohol 
W sierpniu 2008 roku uro-

dziła się ich jedyna córka Róża. 
Dla aktora późne ojcostwo było 
przełomem. Przez lata zmagał 
się z uzależnieniem od alkoho-
lu, pracował m.in. jako ślusarz 
i ochroniarz. Ciąża ukochanej 
sprawiła, że odstawił alkohol. 
– Miewałem w życiu wzloty 
i upadki, a właściwie można 
powiedzieć, że poruszałem się 
zygzakiem. Wzloty to moje fil-
my, narodziny córki. Upadki – 
alkohol i hazard – opowiadał po 
latach.

Radość z oczekiwania na 
dziecko przyćmiła jednak dra-
matyczna wiadomość. Gołę-
biewski dowiedział się, że ma 
raka. – Pierwsza myśl była taka, 
że córka się urodzi, a ja umrę. 
Ale już następnego dnia ina-
czej na to spojrzałem – zdradził 
w „Życiu na Gorąco”.

 Ostatecznie wygrał walkę 
z nowotworem. Później przez 
pewien czas brakowało mu 
propozycji aktorskich i rodzi-
na żyła głównie z pensji żony. 
– Od początku byłem ojcem 
obecnym w życiu mojej cór-
ki, zaangażowanym. Tylko tak 
można stworzyć więź. Mam 
jednak zbyt miękkie serce, 
nie potrafię być wymagający 
– tłumaczył.

Żona trzyma kasę
Zawodowo znów stanął na 

nogi. Od lat gra w serialu „Lom-
bard. Życie pod zastaw”, pojawia 
się też w innych produkcjach 

i na scenie Teatru Klasyki Pol-
skiej. – To żona trzyma całą ka-
sę. Lepiej zarządza wydatkami 
i dzięki niej nie wydaję na głu-
poty. Dostaję pieniądze, jak idę 
na zakupy, ale nie narzekam. 
Nawet rozwodu nie biorę, bo 
mogę na gorszą trafić – żartu-
je aktor. 

Ona przyznaje, że mimo róż-
nic są do siebie podobni. 

– Nawet siedzimy identycz-
nie, zawsze mamy podkulone 
nogi. Ale już rozmawia się nam 
różnie: raz wspaniale, raz trud-
no. Może to różnica wieku, mo-
że płci – zastanawia się głośno 
Marzenna.

 I chyba właśnie ta mieszanka 
podobieństw i różnic sprawia, że 
po tylu latach wciąż dobrze im 
razem.

Miłość po przejściach
Różnią się charakterami, ale właśnie 
dzięki temu świetnie się uzupełniają. 
Za kilka miesięcy będą świętować 
dwadzieścia lat małżeństwa.

Henryk ze swoją 
ukochaną córką Różą, 
dla której porzucił nałóg.
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Wspólne wyjścia 
zawsze sprawiały 
im dużo radości.
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Henryk Gołębiewski i Marzenna Matusik

Najcenniejszy jest dla 
nich czas, który mogą 
spędzić razem.

Mimo różnic od 
lat idą przez życie 
razem i wciąż 
dobrze się dogadują.
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„Nie ma sensu 
przekreślać 

wiary i Kościoła 
tylko przez to, 

że obrażamy się 
na konkretnych 
duchownych”

Jest wdzięczny papieżowi 
Janowi Pawłowi II, Mat-
ce Bożej Częstochowskiej 
oraz Polakom za to, że za-
mieszkał w naszym kraju. 

– To był dar, który otrzymałem 
– mówi Ivan Komarenko (55). 

Trzydzieści pięć lat temu, 
w sierpniu 1991 roku, w Czę-
stochowie odbywały się VI 
Światowe Dni Młodzieży. Na 
to historyczne wydarzenie 
przyjechało około 1,6 miliona 
młodych ludzi z całego świata. 
Jednym z uczestników zgro-
madzonych wokół Jana Pawła 
II był młody chłopak z Syberii 
– Ivan Komarenko. Tak bar-
dzo spodobało mu się w na-
szym kraju, że zapragnął do 
niego wrócić za wszelką ce-
nę. Kiedy znowu przyjechał 
do Polski, był zdany wyłącz-
nie na siebie. – Kiedy przyje-
chałem do Polski, nie miałem 
żadnego zaplecza: rodziców, 
pieniędzy, kontaktów... Wcze-
śniej żyłem w Rosji – wspo-
mina.

A wszystko  
przez te czarne oczy 

Los skierował go do Ośrod-
ka Szkolno-Wychowawczego 

dla Dzieci Niewidomych w La-
skach, gdzie mieszkał i praco-
wał. Jednocześnie determi-
nacja pozwoliła 
mu podjąć studia 
polonistyczne na 
Uniwersytecie 
Warszawskim. 
Niedługo później 
nastąpił prze-
ł o m .  O g r o m-
ną, ogólnopol-
ską popularność 
zdobył piosenką „Jej czarne 
oczy”, nagraną z zespołem 
Ivan i Delfin. 

Piosenkarz występował 
w serialach, grał setki kon-
certów w kraju i za granicą, 
a także reprezentował Polskę 
w 50. Konkursie Piosenki Eu-
rowizji. – Za każdym sukce-

sem stoi bardzo ciężka praca. 
Najbardziej zazdroszczą ci, 
którzy oczekują, że w łatwy 

sposób coś osiągną, ale 
to tak nie działa. Nie 
ma sukcesu bez wysił-
ku i wyrzeczeń – mówi 
wprost artysta. – Czło-
wiekowi, który zdobył 
coś swoją pracą, trzeba 
nie zazdrościć, a gra-
tulować. Wielką sztuką 
jest zorganizowanie so-

bie życia i nieustanne trwanie 
w dyscyplinie. I to jest klucz do 
sukcesu – mówi.

To dla mnie  
szczególne miejsce 

Dziś, gdy jedzie w kolejną 
trasę, w podróży przez Polskę 
stara się szukać miejsc, które 

pozwalają mu odzyskać we-
wnętrzną równowagę. – Do 
sanktuariów zaglądam spora-
dycznie - przyznaje. – Raz na-
wet była taka sytuacja, że po-
jechaliśmy całym zespołem na 
Jasną Górę. Powiedziałem tan-
cerkom i instrumentalistom, 
że jest to dla mnie szczególne 
miejsce – wspomina. – Gdy-
bym przejeżdżał sam przez 
Częstochowę to oczywiście, 
obowiązkowo bym zajechał 
na Jasną Górę – dodaje.

Ivan Komarenko założył 
chór dziecięcy w RPA. Podczas 
prywatnej wizyty u znajomych 
dowiedział się, że opiekują się 
oni afrykańskimi dziećmi. 
Muzyk postanowił nauczyć 
je swojej piosenki „Tak mówił 
papież” w angielskiej wersji. 
W miesiąc stworzył z nimi 
zgrany zespół i nagrał teledysk. 
Gdy w 2016 roku Światowe Dni 
Młodzieży ponownie odbywa-
ły się w naszym kraju, artysta 
dokonał logistycznego cudu 
i sprowadził ośmioro małych 
wokalistów, którym towarzy-
szyło dwie opiekunki, do Kra-
kowa. Dzieci spędziły w kraju 
trzy tygodnie, zwiedziły Mało-
polskę i wystąpili m.in. z Golec 

Jego spotkanie z Polską zaczęło się 35 
lat temu w Częstochowie na Światowych 
Dniach Młodzieży. Jasna Góra nadal jest 
dla niego ważna.  

Otrzymałem od Matki  Bożej wielki dar
Ivan Komarenko

Skarbicą wiedzy o Janie 
Pawle II jest jego osobisty 
sekretarz Stanisław 
Dziwisz. 

Jan Paweł II 
cały pontyfikat 
poświecił 
Matce Bożej. 
Papież jest 
dla Ivana 
autorytetem. 

Wystąpił z dziećmi z Afryki na ŚDM 
w Krakowie w 2016 roku. 
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uOrkiestrą. O ich niezwykłej 
podróży opowiada film „ŚDM. 
Długa droga do Polski”. – Czu-
łem się trochę jak misjonarz – 
wspomina z uśmiechem.

Współczesny świat często 
jednak rezygnuje z duchowo-
ści, co zdaniem wokalisty ma 
swoje dramatyczne konse-
kwencje psychologiczne i spo-
łeczne. Odrzucenie Boga nie 
przynosi ludziom upragnio-
nej wolności, lecz pustkę. – 
Część ludzi odwróciła się dziś 
od wiary i myślę, że z tego po-
wodu bardzo cierpią. Stąd bio-
rą się depresje, zagubienie czy 
liczne kompleksy – zauważa 
Ivan Komarenko.

Kieruje do Maryi  
swoje modlitwy

– Zwracam się często do 
Matki Bożej i swoje modlitwy 
kieruję w intencji mojej ma-
my – mówi. – Matka Boża jest 

kobietą, więc rozumie 
moją intencję o dobre zdro-
wie dla mamy. Chciałbym, 
aby jak najdłużej ze mną by-
ła – wyjaśnia.

Je d no c z e ś n ie  a r t y s t a 
trzeźwo i dojrzale patrzy na 
instytucję Kościoła. Prze-
strzega przed błędem pole-
gającym na skupianiu się na 
słabościach duchownych. – 
Modlitwa i wiara w Boga nie 
zostały nam przecież dane 
przez księży – oni są na tej 
drodze tylko pośrednika-
mi. Dlatego uważam, że nie 
ma sensu przekreślać wiary 
i Kościoła tylko przez to, że 
obrażamy się na konkret-
nych duchownych – mówi. 
Swoje wartości i szacunek do 
sakramentów stara się prze-
kazywać dalej w codzien-
nym życiu – piosenkarz zo-
stał m.in. ojcem chrzestnym 
małego Pawełka.

O tym, że obrana przez 
niego droga ma głębszy 
sens, przekonuje się w naj-
mniej oczekiwanych mo-
mentach. Kilka lat temu 
w Uroczystość Matki Bo-
żej Częstochowskiej za-
grał wyjątkowy koncert 
dla Polonii na Białorusi. – 
Zaprosił mnie tam ksiądz 
zainspirowany wywia-
dem, jakiego udzieliłem 
dla jednego z portali. Był to 
dla mnie jasny znak z nie-
ba, że zrobiłem w życiu coś 
dobrego – podsumowuje 
artysta.

Otrzymałem od Matki  Bożej wielki dar

Ivan modli się 
często do Matki 
Bożej i prosi 
o zdrowie dla 
jego mamy – by 
została z nim jak 
najdłużej. 

Dla niego Bóg jest 
fundamentem 
życia. – Część 
ludzi odwróciła 
się dziś od wiary 
i myślę, że z tego 
powodu bardzo 
cierpią. Stąd biorą 
się depresje, 
zagubienie czy 
liczne kompleksy 
– mówi. 

Matka Boża 
Częstochowska jest 
dla artysty szczególnie 
ważna. To na Jasnej 
Górze pokochał Polskę 
i Polaków. 
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Już jako mała dziewczynka 
uwielbiała śpiew i muzykę.

– Kochanie, stań na 
krzesełku i zaśpiewaj nam 
„Zielone jabłuszko” – pro-

sili ją rodzice podczas spotkań 
rodzinnych.

Z wypiekami na twarzy 
spełniała ich prośby.  

Uwielbiała chodzić 
na wesela

Jej rodzice byli bardzo towa-
rzyscy i lubiani. Często chodzi-
li na wesela, na które zabierali 
też Małgosię.

– To wtedy przesiąkłam tą 
atmosferą, znałam na pamięć 
wszystkie piosenki i przy-
śpiewki weselne – wspomina.

W szkole średniej należała 
do chóru. Po maturze wybrała 
studia wyższe o kierunku wy-
chowanie muzyczne.

Tam poznała Darka. Grał na 
instrumentach, śpiewał też 
w chórze. Połączyła ich wspól-
na pasja. On grał na instru-
mentach, śpiewał też w chórze. 
Połączyła ich wspólna pasja.  

Jeszcze podczas nauki po-
brali się. Na świecie pojawili 
się ich synowie: najpierw Da-
wid, a dwa lata po nim Da-
mian.  

Uwielbiała spędzać z nimi 
czas, śpiewała im kołysanki na 
dobranoc, czytała bajki. Uczy-
ła ich także modlitwy i wspól-

nie chodzili do kościoła. Bóg 
był częścią ich życia, starała 
się wpajać synom takie same 
wartości, jak ro-
bili to jej rodzice. 
Jednak zatęskni-
ła za pracą i kon-
taktem z ludźmi. 
Kiedy chłopcy 
poszli do przed-
szkola, zatrud-
niła się w szkole, jako nauczy-
cielka muzyki.

– Uświadomiłam sobie, że 
muzyka jest dla mnie ważna, 

wzruszałam się kiedy chłopcy 
na występach śpiewali mi pio-
senki – mówi. – Wtedy też po-

jawiły się już pierwsze 
myśli i marzenia o tym, 
żeby założyć własny ze-
spół weselny – dodaje.

Z czasem udało się jej 
zrealizować to marze-
nie. Godziła je z pra-
cą w szkole, dawało jej 

dużo satysfakcji.
Niestety, wkrótce. zmarł 

jej ukochany tata. Bardzo to 
przeżyła, zbliżyła się wówczas 

Modliła się 
o powrót do 
zdrowia, ale nic 
się nie działo. 
Zaczęła się 
zastanawiać, 
dlaczego Bóg 
nie chce jej 
wysłuchać.

z mamą. Czuła, że teraz będzie 
ona wymagać więcej jej uwagi 
i opieki.

– Od mamy po raz pierwszy 
usłyszałam o sanktuarium 
w Medjugorie, twierdziła że 
doznała tam uzdrowienia – 
mówi Małgosia. – Poczułam, 

Poczułam ciepło, które wypełniło mnie całą
Małgorzata   Jesionek z Lublina
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Kiedy śpiewa, 
czuje się 
blisko Boga.

Życie ułożyło jej się 
wreszcie tak, jak sobie 
życzyła.

„Starała się 
wpajać synom 

takie same 
wartości, jak 

robili to jej 
rodzice.”

16 DOBRY  TYDZIEŃ

 WSZYSTKIE BARWY ŻYCIA

eprasa.pl 8056aa9523



Poczułam ciepło, które wypełniło mnie całą

że bardzo bym chciała tam 
pojechać – wyznaje.

Udało się jej to w 2014 r.. Po-
jechali całą rodziną. Na miej-
scu doznała niesamowite-
go poczucia spokoju i miłości 
Bożej.

– Za pośrednictwem Maryi 
zawierzyłam Bogu naszą ro-
dzinę – uśmiecha się dziś.  

Zaczęła wątpić, czy znów 
będzie sprawna

Jej życie toczyło się spokoj-
nym rytmem, chłopcy dora-
stali. 

Z czasem udało się jej zre-
alizować marzenie o własnym 
zespole weselnym pod nazwą 
Benway. Godziła to z pracą na-
uczyciela muzyki.

 Zespół rozwijał się, grała 
coraz częściej aż w końcu zre-
zygnowała ze szkoły i skupiła 
się tylko na tym. Jednocześnie 
wstąpiła do wspólnoty chary-

zmatycznej. Los postanowił 
wystawić ją jednak na próbę. 
W lutym 2023 r. złamała stopę.

– To nie jest poważne złama-
nie, powinno się szybko zro-
snąć i za kilka tygodni wróci 
pani do pełnej sprawności – 
uspokajał ją lekarz.

Niestety, tak się nie stało. 
Noga bardzo źle się 
goiła, były powikła-
nia i wdał się stan 
zapalny. Po 3 mie-
siącach stopa, która 
powinna być zdrowa 
pękła ponownie. 

Małgorzata załama-
ła się i zaczęła wątpić, 
czy k iedykolw iek 
jeszcze będzie sprawna. Jed-
nocześnie pojawił się kryzys 
wiary. Modliła się cały czas, 
podobnie jak jej przyjaciele ze 
wspólnoty, mama oraz bliscy. 
Jednak nic się nie działo.

– Dlaczego Bóg mnie opu-
ścił? – zaczęła wątpić w jego 
miłość. Postanowiła o tym po-
rozmawiać z zaprzyjaźnionym 
księdzem.

– Poszukaj w swoim życiu 
czegoś, co cię oddziela od Bo-
ga, czegoś co może blokować 
jego łaskę, czasem to są drob-
ne rzeczy, ale to właśnie one 
mogą sprawiają, ze Bóg nie ma 
do nas dostępu – odparł ksiądz 
spokojnie.

Małgosia zdecydowała się na 
spowiedź z całego życia. Wy-
rzekła się tego co złe i oddała 
się cała Bogu. Otworzyła się na 
jego miłość.

– Boże, Ty jesteś większy od 
moich problemów i mojej cho-
roby. Wierzę, że masz moc, 
by mnie uzdrowić – szeptała 
w modlitwie.

Na początek zmieniła leka-
rza. Miała już dość słuchania, 
że jakoś to będzie, że z tego 
wyjdzie. Nowy lekarz był za-
łamany, kiedy zobaczył wyni-
ki badań.

Małgorzata   Jesionek z Lublina

Rodzinna 
wycieczka.

Udało jej się 
pokonać wszystkie 
dolegliwości.

„Wierzy, że bez 
Boga nie było jej 
w tym miejscu, 

że wszystko 
co dobre, 

zawdzięcza 
Jemu.”

– Obawiam się, że zmiany są 
już tak duże, że nie uda nam 
się uniknąć operacji – powie-
dział.

Przyjaciele zabrali 
ją na rekolekcje

Ale ona nie chciała operacji, 
wierzyła, że się uda. Że Bóg 

ją uzdrowi. Każ-
dego dnia modliła 
się czytając Biblię 
i czekała na cud. 
W lipcu odbywa-
ły się rekolekcje 
z udziałem księdza 
Johna Bashobory.

–  P o j e d z i e s z 
z nami, samej mo-

że być ci ciężko, a my ci pomo-
żemy – zaoferowali się przy-
jaciele.

Podczas tych re-
kolekcji doświad-
czyła obecności 
Ducha Świętego 
i otworzyła serce 
na uzdrowienie.  

Później każdy 
dzień przynosił po-
prawę. Kiedy po-
jechała na kontro-
lę, lekarz nie mógł 
uwierzyć.

– Pani chodzi! 
– krzyknął rado-
śnie. – Teraz już 
tylko rehabilitacja 
wystarczy, opera-
cja nie będzie ko-
nieczna – powie-
dział.

P o  d w ó c h 
m i e s i ą c a c h , 
z  wd z i ę c z ny m 
sercem Małgosia 
wróciła na sce-
nę, do śpiewania. 
Za łożyła swoje 
ulubione szpil-
ki i nie zdjęła ich 
przez cały występ. 
Obecnie zespół 
jest nie tylko jej 

pasją, ale też stałym zajęciem. 
Jakiś czas temu, została zapro-
szona do wspólnoty działającej 
przy kościele Dobrego Paste-
rza w Lublinie. Spodobała się 
jej atmosfera, otwarci ludzie 
i postanowiła z nimi zostać 
na dłużej. Posługuje modlitwą 
wstawienniczą. 

Jest też bardzo blisko z ma-
mą. Mieszkają razem, bo ko-
bieta wymaga coraz więk-
szej opieki. Często modlą się 
wspólnie, dużo rozmawiają. 

Ze swoim zespołem jeździ 
dziś po całej Polsce. Grają na 
weselach i innych imprezach.

Najważniejsza jest jednak 
dla niej relacja z Bogiem, chce 
ją ciągle pogłębiać.

 Anna Wyszyńska
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Na Mierzei Wiślanej 
znajdziemy senne 
rybackie wioski 
i turystyczne kurorty. 
Do tego zażyjemy 
zdrowego powietrza, 
a może i znajdziemy  
na plaży skarb!

Na Mierzei 
Wiślanej są 
wydmy, lasy, 
rezerwaty 
przyrody. 
Wszystko dla 
miłośników 
przyrody.

Bursztynowa kraina Bursztynowa kraina 
na krańcu Polskina krańcu Polski
18 DOBRY  TYDZIEŃ
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Gdy sztormy rozszarpu-
ją brzeg, a fale huczą 
jak w opowieściach 
o morskich potwo-

rach, plaże Mierzei Wiślanej 
zmieniają się w scenę poszu-
kiwań skarbów. Między ka-
wałkami drewna i morskimi 
glonami migoczą bursztyno-
we bryłki – czasem maleńkie 
jak paznokieć, czasem duże 
i ciężkie. Najwięcej ich znaj-
dziemy po sztormie, kiedy 
morze oddaje to, co kryło głę-
boko. I nie trzeba wiele – tyl-
ko dobrego oka, cierpliwo-
ści i... może trochę szczęścia.    
 

Piaski Mierzei Wiślanej
Tu plaże ciągną się przez 50 

km, przerwane jedynie słyn-
nym przekopem… Najpopu-
larniejsze kurorty to Krynica 
Morska, Kąty Rybackie i Ste-
gna – tu trzeba zajrzeć do Mu-
zeum Bursztynu. Żeby poznać 
piękno okolicy, warto wspiąć 
się na Wielbłądzi Garb – naj-
wyższą w Europie stałą wy-
dmę o wysokości 49,5 m. A je-
śli komuś marzy się poczucie 
bezkresu – to na plaży w Pia-
skach. Ogromnej, pustej, jak-
by walczącej z morzem o każ-
dy metr. Skutecznie!

Tu, między Mikoszewem, 
Kątami Rybackimi i Krynicą 
Morską, bursztyn jest niemal 
bohaterem zbiorowym. Tutej-
szy Bałtyk kryje największe 

pokłady w Polsce. W posztor-
mowe poranki na plażach aż 
roi się od zawodowych poszu-
kiwaczy, z sitami (na to trzeba 
mieć pozwolenie). Ale w taki 
dzień każdy może coś zna-
leźć. Na pewno wystarczy na 
leczniczą nalewkę. Przy oka-
zji można pooddychać powie-
trzem przesyconym jodem. 

Legenda mówi, że bursztyn 
to łzy morskiej boginki Jura-
ty. Płakała po ukochanym 
rybaku, którego ojciec, król 
Bałtyku, ukarał za ich miłość 
sztormem. Każda łza zamie-
niała się w złoty kamyk. 

Tyle romantyczna legenda. 
Prawdziwa historia powsta-
nia bursztynu również pobu-
dza wyobraźnię, zwłaszcza 
gdy w złocistych bryłkach 
zastyg łej przed mil iona-
mi lat żywicy dostrzeże-
my zatopiony listek czy ka-
wałek kory. To trochę tak 
jakby dotknąć przeszłości.    
 

Kropla bałtyckiego złota
Ale jesień na Mierzei ma 

też zapach jodu i chłodnego 
powietrza. Szlaki prowadzą 
przez wydmy i sosnowe zagaj-
niki, między którymi leniwie 
wylegują się foki, a nad głową 
krążą stada ptaków. Mikosze-
wo i Stegna kuszą urokliwą 
architekturą – starym domem 
podcieniowym czy kościo-
łem z największym obrazem 

Po letnim sezonie plaże 
zamieniają się w miejsce dla 
tych, którzy szukają spokoju 
i kontaktu z naturą.

Mierzeja Wiślana to półwysep, 
który oddziela Zalew Wiślany od 
otwartych wód Zatoki Gdańskiej.

Po sztormowej pogodzie 
na plażach pojawiają się 
poławiacze bursztynu. 

Może uda się znaleźć 
bursztynowy kamyk?

Stegna może pochwalić się brylantem... 
malarskim. W kościele Najświętsze-
go Serca Pana Jezusa z XVII w. znaj-
duje się największy na świecie obraz 
na płótnie! Malowidło ma 450 mkw. 
i rozpięte jest na stropie, a jego ramą 
są ściany kościoła! Uwagę zwraca też 
zawieszony nad nawą duży model ża-
glowca. To złożona w XIX w. ofiara za 
cudowne ocalenie podczas sztormu.

KOŚCIÓŁ W STEGNIE
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na płótnie w Europie (pokry-
wa sufit!). W każdej chwili 
można podjechać do gdań-
skiego Muzeum Bursztynu 
i przekonać się, jak wiele od-
mian i kolorów ma bałtycki 
skarb. Zachwycą szczególnie 
sekretarzyk z drzwiami wyło-
żonymi różnobarwnymi płyt-
kami bursztynu oraz bryłka 
z zatopioną jaszczurką. Zna-
leziono ją na plaży w Stogach. 
Jest więc po co tam wrócić.
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Gdy mówił, Gdy mówił, 
pustoszały pustoszały 
uliceulice

B ył pierwszym, 
k t ó r y  g ł o s i ł 
wartości chrze-
ścijańskie w te-

lewizji. I choć jego pro-
gram „Life Is Worth 
Living”, można było 
oglądać w latach 1951-
1957, to jego fenomen 
wciąż trwa. Wystar-
czy wejść do Interne-
tu, w którym wciąż 
popularne są nagra-
nia tego telewizyjne-
go show. Czy moż-
na się więc dziwić, że 
gdy ponad pół wieku 
temu arcybiskup Ful-
ton J. Sheen pojawiał 
się na ekranach, uli-
ce pustoszały? Przed 
telewizorami zasia-
dało wtedy nawet 30 
mln ludzi, a słynny 
ewengelizator mó-
wił i patrzył w ka-
merę tak, że każ-
dy widz czuł, iż 
mówi bezpośred-
nio i wyłącznie 
do niego. Nie pro-
wadził na ante-

nie nabożeństw ani 
nie cytował bez przerwy Bi-

blii. Rozmawiał o codzien-
nym życiu, lękach, wychowa-
niu dzieci, pracy czy miłości, 
a więc tematach bliskich każ-
demu człowiekowi. Mówił ze 
swadą, wiarą i co ciekawe – 
całe 30 minut z głowy. Na in-
nym kanale leciał wtedy zna-
ny program satyryczny, przy 
którym biskup miał nie mieć 
szans. Stało się odwrotnie. 

Obiecał Bogu adorację
Fulton John Sheen urodził się 

w roku 1895 w amerykańskim 
stanie Illinois. Święcenia ka-
płańskie przyjął w roku 1919 
roku. Był świetnie wykształ-
cony – po seminarium studio-
wał w Waszyngtonie, Paryżu, 
Rzymie i Leuven. Wiele lat 
zajmował się w Kościele mi-
sjami, szczególnie bliscy je-
go sercu byli trędowaci. Brał 
udział w Soborze Watykań-
skim II, co, jak twierdził, by-
ło szczególną łaską od Boga. 
Wynagrodzenie z radia i te-
lewizji w całości przeznaczał 
na misje i pomoc najuboż-
szym. Miał zwyczaj jedno po-
południe i wieczór w tygodniu 
poświęcać na wizyty w szpi-
talach i wśród tych, którzy 

Jak to możliwe, że w Ameryce 
lat 50. miliony przerywały pracę, 
żeby słuchać o wierze, sensie 
życia i odwadze sumienia, 
wybierając program księdza 
zamiast rozrywki.

Zrozumiał siłę telewizji i pokazał, 
że Kościół może skutecznie 
ewangelizować w nowych mediach.

Dużo podróżował. 
W 1961 roku 
odbył pielgrzymkę 
po Ziemi 
Świętej śladami 
Chrystusa. 

W 1925 roku wydał 
pierwszą z kilkudziesięciu 

książek, w 1930 roku 
rozpoczął prowadzenie 
audycji radiowej „The 

Catholic Hour”. 

Arcybiskup  
Fulton J. Sheen
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Zaczęły się 27 czerwca 
1877 r. 13-letnia Justy-
na Szafryńska wracała 
z kościoła w Gietrzwał-

dzie, gdy usłyszała dzwony na 
Anioł Pański. Przystanęła, by 
się pomodlić, a wtedy ujrza-
ła „niezwykłą jasność, w niej 
biało ubraną postać siedzącą 
na złocistym tronie". O spotka-
niu z Matką Bożą opowiedziała 
proboszczowi, a ten polecił, by 
następnego dnia przyszła w to 
samo miejsce. I znów zobaczyła 
Matkę Bożą. 30 czerwca dar jej 
widzenia otrzymała też 12-let-
nia Barbara Samulowska.

Przemówiła po polsku
Gdy Szafryńska zapytała: 

„Czego żądasz, Matko Boża?” 
usłyszała: „Życzę sobie, aby-
ście codziennie odmawia-
li różaniec”. I do 16 września 
za pośrednictwem wizjone-
rek przekazywała orędzia, 
w którym wzywała do poku-
ty i powrotu do zasad wiary. 
Dziewczęta, spełniając pole-
cenie „Pięknej Pani”, jak za-

częły nazywać Matkę Bożą, 
codziennie odmawiały róża-
niec, robiąc to w asyście co-
raz większej gromady ludzi. 
Szybko też zaczęto nazywać 
Gietrzwałd polskim Lourdes. 
Dlaczego? Bo tak samo jak 19 
lat wcześniej Bernadeta So-
ubirous, Justyna i Barbara do-
wiedziały się, że przemawia 
do nich Niepokalanie Poczęta. 
W obydwu miejscach uczyniła 
to używając miejscowego języ-
ka i wskazała źródło, z które-
go woda przez jej wstawien-
nictwo miała mieć cudowną 
właściwość uzdrawiania.

Daje nadzieję i wiarę
Pierwsza wzmianka o obja-

wieniach pojawiła się w lokal-
nej prasie w lipcu, ale to wy-
starczyło, by 8 września, na 
święto Narodzenia NMP przy-
było do Gietrzwałdu aż 50 tys. 
ludzi. Z czasem pielgrzymów 
zaczęto liczyć w milionach. Jest 
tak do dzisiaj, gdyż te objawie-
nia i to miejsce wciąż inspirują 
wiernych.

„Piękna Pani”  
z Warmii

Objawienia  
w Gietrzwałdzie

Gietrzwałd to jedyne w Polsce miejsce 
objawień maryjnych uznane przez 
Kościół. W przyszłym roku celebrować 
będziemy 150. ich rocznicę.
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„Nie smućcie się! 
I odmawiajcie 
gorliwie 
różaniec” 
– usłyszały 
wizjonerki. Dziś 
w tym miejscu 
stoi kapliczka. 

potrzebowali nawrócenia. 
Był też autorem niezwykłych 
książek teologicznych – głę-
bokich, a jedocześnie bardzo 
prostych, dla każdego. Napi-
sał ich ponad 70 – wszystkie 
dedykował Matce Bożej. Pi-
sał: „Ten, kto uczestniczy we 
Mszy Świętej, podnosi krzyż 
Chrystusa z ziemi Kalwarii 
i umieszcza go w samym cen-
trum swojego serca”. Wielu 
czytelników zauważa wielką 
moc jego słów. Skąd ją brał? 
Gdy został wyświęcony na 
księdza obiecał Bogu 
codzienną godzinną 
adorację Najświęt-
szego Sakramentu. 
Słowa dotrzymał, 
a jego książki są peł-
ne Bożej mocy.

„Dobrze pisałeś i mówiłeś”
2 października 1979 roku 

papież Jan Paweł II przybył 
do Nowego Jorku. Na spotka-
niu w katedrze św. Patryka był 
również 84-letni wówczas ar-
cybiskup Sheen. Papież nie po-
zwolił mu uklęknąć, przytulił 
go mocno i powiedział: „Do-
brze pisałeś i mówiłeś o Panu 
Jezusie. Jesteś wiernym synem 

Kościoła!”. Dwa miesiące póź-
niej w tej samej katedrze od-
był się pogrzeb słynnego ka-
znodziei. Zmarł niedługo po 
operacji na otwartym sercu 
w swojej kaplicy przed Naj-
świętszym Sakramentem. 

Teraz beatyfikacja 
Proces beatyfikacyjny abp. 

Sheena został otwarty w 2002 
roku. W 2019 roku papież 
Franciszek zatwierdził cud, 
który dotyczył urodzonego 
w 2010 roku Jamesa Fultona 

Engstroma. Chłopiec 
przez pierwszych 61 
minut na tym świe-
cie nie wykazywał 
oznak życia. Był re-
animowany, a ro-
dzice modlili się za 
wstawiennictwem 

Sługi Bożego. Lekarze uzna-
li, że dziecko cudem zaczęło 
oddychać, a po kilku miesią-
cach stwierdzili, że jest w peł-
ni zdrowe. Beatyfikację zapla-
nowano 24 września 2026 roku 
w Saint Louis nie w katedrze, 
ale na… stadionie The Dome at 
America's Center, takie wzbu-
dziła zainteresowanie. 
 Jolanta Winiarska 

W 1953 roku otrzymał telewizyjnego Oscara 
– nagrodę Emmy dla najpopularniejszej 
osobowości telewizyjnej.

Bonnie i Travis Engstrom z Jamesem 
Fultonem, ich trzecim dzieckiem, 
którego życie zawierzyli abp. Sheenowi. 

„Poganin boi 
się utraty ciała, 
chrześcijanin 
boi się utraty 

duszy”.
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Na Karaibach powstanie Sank tuarium Jana Pawła II

Moc Jana 
Pawła II 
będzie trwać 
przez kolejne 
pokolenia. 

u Ojca Świętego przyszedł już 
razem z kardynałem Fran-
ciszkiem Macharskim. Przy 
tym emocje w młodym księ-
dzu były tak silne, że gdy Jan 
Paweł II zapytał go, co studiu-
je, ksiądz… nie mógł wydobyć 
z siebie słowa.

– Studiowałem po osiem 
godzin dziennie, przez pięć 
dni w tygodniu, ale gdy pa-
pież zapytał o to, jaki wybra-
łem kierunek, zupełnie za-
pomniałem – wspomina ze 
śmiechem  kierownikiem Ka-
tedry Edukacji Medialnej na 
Wydziale Nauk o Komunikacji. 
Z kłopotliwej sytuacji wybawił 
go kardynał Macharski, który 
odpowiedział za niego.

W świecie mediów
Na szczęście kolejne spo-

tkania z Janem Pawłem II by-
ły już łatwiejsze. – Papież nie 
tworzył w stosunku do siebie 
żadnego dystansu. To waga au-

Dla profesora Uni-
wersytetu Papie-
skiego Jana Pawła 
II wspomnienie Oj-

ca Świętego jest nieodzow-
nie związane z Krakowem. 
Właśnie w tym mieście 
ksiąd z Rober t Nęcek 
w 1991 roku miał po raz 
pierwszy okazję spotkać 
Jana Pawła II. Pamiętnego 
dnia nasz papież beatyfi-
kował na krakowskim 

Rynku Głównym Anielę 
Salawę, a później spo-
tykał się ze wspólno-
tą krakowskiego se-
minarium. 

Zabrakło słów
Wte dy n ie  by-

ło okazji zamienić 
choćby kilku słów, 
ale wkrótce nada-
r z ył a  się  ok a z a-
ja do rozmowy. Na 

prywatną audiencję 

Aby jego dzieło wciąż żyło
Ludzie, którzy spotkali osobiście 
naszego papieża, są pewni, że 
trzeba zrobić wszystko, by pamięć 
o czynach i słowach świętego 
przetrwała. 

Papież odwiedzał wiele 
egzotycznych miejsc, ale na 
wyspę Antigua nie dotarł. 
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Na Karaibach powstanie Sank tuarium Jana Pawła II

torytetu, który posiadał, spra-
wiała, że w rozmówcach poja-
wiało się skrępowanie – mówi 
nasz rozmówca, który z per-
spektywy czasu Jana Pawła II  
postrzega nie tylko jako czło-
wieka wielkiego, ale przede 
wszystkim świętego. – W cza-
sie jego pontyfikatu odnotowa-
liśmy ogromną liczbę powołań 
kapłańskich. To właśnie ci lu-
dzie stali się najpiękniejszymi 
„żywymi pomnikami” Ojca 
Świętego – zaznacza.

Po śmierci naszego papieża 
pamięć o nim zaczęła przybie-
rać różne formy. Dla księdza 
Roberta Nęcka najważniejsze 
stało się jednak nie tyle zacho-
wanie wspomnień, co prze-
kazywanie dalej jego nauki. 
Stało się to realnie możliwe, 
gdy prawie dwie dekady te-
mu został konsultantem filmu 
„Świadectwo”. W tym okresie 
odbył wiele rozmów z produ-
centem Przemysławem Häuse-
rem-Schöneichem. Produkcja 
oparta na rozmowie z kardy-
nałem Stanisławem Dziwi-
szem, okazała się ogromnym 
sukcesem. Dochód z tantiem 
za film kardynał przeznaczył 

na utworzenie Centrum Jana 
Pawła II. W ten sposób osobiste 
świadectwo o papieżu zaczęło 
przekładać się na konkretne 
dzieło przyszłości.

Budowa Sanktuarium
Z czasem kontakty księdza 

Nęcka związane z populary-
zowaniem nauczania 
Jana Pawła II zaczęły 
sięgać coraz dalej. Jako 
rzecznik Archidiece-
zji Krakowskiej w la-
tach 2005-2016 udzie-
lał wielu wywiadów 
mediom z całego świa-
ta. Uczestniczył też 
w wydarzeniach i spo-
tkaniach poświęconych 
papieżowi, współpra-
cował przy kolejnych 
filmach i publikacjach. 
Ostatecznie międzyna-
rodowa sieć znajomości 
doprowadziła go na… 
Karaiby. Przemysław 
Häuser-Schöneich, 
który został dyploma-
tą Zakonu Maltańskie-
go, zaangażował się 
wraz z miejscowym 
biskupem Robertem 

Specjalna audiencja u papieża Leona XIV w Watykanie dla 
delegacji realizatorów projektu Sanktuarium. Na niej poświęcono 
kamień węgielny. 

Przygotowanie kolejnych 
etapów budowy Sanktuarium 
wymagało licznych spotkań  pod 
przewodnictwem biskupa Roberta 
Lianosa. Tu prezentacja projektu 
fasady przyszłej świątyni.

Produkcja filmowa przyniosła zyski, 
które pozwoliły na kolejne działania 
upamiętniające świętego.Fo
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Lianosem w projekt budowy 
Sanktuarium Jana Pawła II na 
wyspie Antigua, należącej do 
państwa Antigua i Barbuda, 
gdzie głową jest król Wielkiej 
Brytanii.

W naturalny sposób ksiądz 
został zaproszony do prac ko-
misji związanej z powstawa-
niem sanktuarium. Pomysł ten 
ma szczególne znaczenie, po-
nieważ katolicy na wyspie sta-
nowią mniejszość wyznanio-
wą. Mimo to właśnie tamtejsza 
społeczność chce stworzyć 
miejsce poświęcone Janowi 
Pawłowi II. – Sanktuarium po-
wstaje na bazie dawnego ko-

ścioła, który został zniszczony 
przez trzęsienie ziemi. W są-
siedztwie ma powstać również 
Centrum Dialogu Kulturowe-
go. Idea nie ogranicza się więc 
do kultu religijnego. Ma być 
także przestrzenią spotkania 
różnych kultur i ludzi – opo-
wiada nasz rozmówca.

Ważnym momentem dla 
projektu była wizyta jego ini-
cjatorów u papieża Leona XIV. 
Podczas spotkania papież pod-
pisał obraz przedstawiający 
wejście do przyszłego sanktu-
arium. Obraz został następnie 
wystawiony na aukcję w Lon-
dynie, a uzyskane środki zasi-
liły budżet inwestycji.

Pamięć musi trwać
Dla księdza Nęcka jest to na-

turalne przedłużenie historii 
rozpoczętej wiele lat temu – od 
pierwszego spotkania z Janem 
Pawłem II w Krakowie, przez 
osobiste doświadczenia, pracę 
nad filmami i publikacjami, aż 
po zaangażowanie w budowę 
miejsca jego pamięci na dru-
gim końcu świata.

Bo – jak wynika z jego 
wspomnień – najważniej-
sze nie jest samo zachowanie 
w pamięci o wspaniałym czło-
wieku. Chodzi o to, by pamięć 
zaprowadziła do działania: do 
edukacji, dialogu i budowania 
miejsc, w których kolejne po-
kolenia będą mogły odkrywać 
jego dziedzictwo.

Agnieszka Pacuła
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Na deser
Krem orzechowo-nugatowy 
EnerBiO (Rossmann) jest eko-
logiczną al-
ternatywę dla 
popularnych 
kremów czeko-
ladowych.
• 22 zł/400 g

Królewska herbatka
Herbata Assam w puszce 
z portretem księżnej Diany 
– idealna na 
prezent, nawet 
dla samej sie-
bie. Kupisz na: 
marina.sklep.pl
•  45 zł/ 40 szt. 

PRZYGOTOWANIE:

1. Jajka zmiksuj z cukrem. 
Dodaj jogurt, olej i skórkę 

z cytryny. Do masy dodaj prze-
sianą mąkę z proszkiem. Około 
1/3 ciasta odłóż. Pozostałe wy-
mieszaj z makiem i 2 łyżkami 
grzanego wina.

2. Na spodzie formy rozsma-
ruj cienką warstwę jasnego 

ciasta. Resztę jasnego ciasta, 
ciasto makowe i konfiturę żura-
winową nałóż warstwami. 
Przemieszaj widelcem. Piecz 
ok. 50 minut w 180°C. 

3. Cukier puder wymieszaj  
z resztą wina. Polej ciasto. 

Udekoruj żurawinami, posieka-
nymi pistacjami i kandyzowa-
nymi fiołkami. 

PRZYGOTOWANIE:

1. Śliwki osącz, zachowaj 
200 ml zalewy. Połowę 

owoców zalej odłożoną zalewą. 
Dodaj miód, anyż i cynamon. 
Gotuj 3 minuty. Dołóż pozostałe 
śliwki i ponownie zagotuj. 

2. Żelatynę namocz. Z masy 
śliwkowej usuń anyż i cy-

namon. W ciepłej masie śliw-

kowej rozpuść spęczniałą żela-
tynę, wystudź. Jogurt wymie-
szaj widelcem z sokiem cytry-
nowym i 2/3 masy śliwkowej.

3. Blat biszkoptowy ułóż na 
spodzie blachy. Na ciasto 

wylej krem. Schładzaj 4 godzi-
ny. Na patelni stop cukier, dodaj 
sezam i wymieszaj je z karme-
lem. Masę rozsmaruj na folii 
aluminiowej posmarowanej 
tłuszczem. Kiedy masa stward-
nieje, połam ją na kawałeczki. 
Udekoruj nimi ciasto.

SKŁADNIKI: 
• 3 jajka • 200 g jogurtu 
• 100 g maku • 150 g cukru  
• 1 łyżeczka skórki z cytryny 
• 280 g mąki • 3 łyżeczki 
proszku do pieczenia • 5 łyżek 
grzanego wina • 120 ml oleju  
• 175 g konfitury żurawinowej 
• 200 g cukru pudru 
       • suszone żurawiny, posiekane 
pistacje i kandyzowane kwiaty 
fiołka do dekoracji  

SKŁADNIKI: 
• 1 gotowy blat biszkoptowy 
• 1 litr kompotu ze śliwek 
• 4 łyżki miodu • 1 gwiazdka 
anyżu • kawałek cynamonu 
• 5 łyżeczek żelatyny • 500 g  
jogurtu • 2 łyżki soku z cytryny 
• 2 łyżki sezamu • 5 łyżek cukru 

CZAS PRZYGOTOWANIA: 75 minut PORCJE: 16 
STOPIEŃ TRUDNOŚCI: średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
75 minut PORCJE: 10  

STOPIEŃ TRUDNOŚCI: 
średni
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Idealne 
esy-floresy

Aby uzyskać ciekawy wzór, wylej 

jasną masę, a ciemną wyłóż punkto-

wo na wierzch. Użyj patyczka do sza-

szłyków lub widelca, zanurz go do dna 

i wykonuj płynne ruchy w kształcie 

ósemek lub spirali. Nie mieszaj 

zbyt długo, by kolory się 

nie zlały!

Keks z makiem i żurawiną

Marmurek z sezamkami

Efektowne marmurkiEfektowne marmurki
Szukasz wypieku, który oczaruje 
gości hipnotyzującym wzorem i głębią 
smaku? Te dwukolorowe ciasta 
to absolutny hit każdego spotkania.
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PRZYGOTOWANIE:

1. Wiśnie wyjmij z kompotu. 
Kompot zagotuj, zagęść 

mąką ziemniaczaną wymie-
szaną z 2-3 łyżkami wody. 
Włóż wiśnie i ponownie zgotuj. 
Przygotuj żelatynę. 

2. Oba sery wymieszaj z cu-
krem. Odłóż 3 łyżki, do 

reszty masy dodaj żelatynę. 
Ubij 250 g śmietany, połącz 
z tężejącą masą. Wyjmij 12 wi-
śni, resztę masy wiśniowej 
wyłóż na czekoladowy spód na 
przemian z kremem. Przemie-
szaj. Wciśnij muffinki. Schłodź. 

3. Resztę śmietany ubij, po-
smaruj brzeg tortu, obsyp 

płatkami. Udekoruj muffinki. 
Posyp wiórkami.

PRZYGOTOWANIE:

1. Posiekaj 100 g czekolady 
i stop ją. Masło utrzyj z cu-

krem oraz cukrem wanilio-
wym. Kolejno wbij jajka. Prze-
siej mąkę z proszkiem do pie-
czenia i na przemian z maślan-
ką dodaj do ucieranej masy. 
Ciasto podziel na dwie części. 
Do jednej dodaj czekoladę. For-

mę z kominkiem posmaruj 
tłuszczem i oprósz mąką.

2. Porcje ciemnego i jasnego 
ciasta nałóż na przemian 

do formy. Ew. lekko przemie-
szaj. Piecz przez 50 minut 
w 175°C. Wyjmij z piekarnika, 
pozostaw 15 minut w formie. 
Ostrożnie wyjmij i odłóż do 
wystudzenia.

3. Pozostałą czekoladę posie-
kaj. Podgrzej śmietanę. 

Dodaj czekoladę i mieszaj, aż się 
rozpuści. Wystudź, polej babkę.

PRZYGOTOWANIE:

1. Jagody rozmroź i osącz. 
Utrzyj 75 g masła z 50 g cu-

kru. Dodaj mąkę, kakao oraz 
jajko. Zagnieć ciasto, wylep nim 
spód tortownicy z pergaminem. 
Wstaw do lodówki. 

2. Utrzyj resztę masła i cukru. 
Kolejno wbij pozostałe jaj-

ka. Dodaj twaróg, połowę ma-

scarpone i 4 łyżki mąki ziem-
niaczanej. 

3. Masę serową rozdziel. Po-
łowę jagód zmiksuj z resz-

tą mąki ziemniaczanej. Mus do-
daj do jednej połowy masy se-
rowej. Na schłodzonym spodzie 
ułóż warstwami masę serową 
i jagodową. Przemieszaj widel-
cem. Piecz godzinę w 180°C. 
Dobrze wystudź. Resztę ma-
scarpone utrzyj z cukrem wa-
niliowym. Wyłóż na wierzch 
sernika. Dowolnie udekoruj.

SKŁADNIKI:  
• po 500 g mielonego twarogu 
i śmietany 30% • 250 g 
mascarpone • 1 czekoladowy 
spód do tortów  • 75 g cukru  
• 1 słoik kompotu z wiśni 
• po 2 łyżeczki mąki 
ziemniaczanej i żelatyny 
• 12 czekoladowych małych 
muffinek • zrumienione płatki 
migdałowe • wiórki 
czekoladowe

SKŁADNIKI:  
• po 200 g czekolady i masła 
• 175 g drobnego cukru 
• 1 cukier waniliowy • 4 jajka 
• 300 g mąki • 1/2 op. proszku 
do pieczenia • 75 g naturalnej 
maślanki • 100 g śmietany 30% 
• tłuszcz i mąka do formy

SKŁADNIKI: 
• 150 g mrożonych jagód 
• po 200 g masła i mąki 
• 300 g cukru • 2 łyżki kakao 
• 7 jajek • po 500 mielonego 
twarogu i mascarpone 
• 5 łyżek mąki ziemniaczanej 
• 2 cukry waniliowe

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
50 minut PORCJE: 12 

STOPIEŃ TRUDNOŚCI: 
średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
90 minut PORCJE: 20 

STOPIEŃ TRUDNOŚCI: 
średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
95 minut PORCJE: 16 

STOPIEŃ TRUDNOŚCI: 
średni

Torcik 
z muffinkami

Babka na maślance

Sernik z jagodami
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Przeżywane emocje to pro-
cesy chemiczne mające 
wpływ na organizm. Na-

ukowcy udowodnili, że pozy-
tywne uczucia, jak radość czy 
wdzięczność, wywołują zmia-
ny chemiczne wzmacniające 
układ odpornościowy i poma-
gające zwalczać choroby. 

Czym jest wdzięczność?
Zwykle jest odczuwana 

w stosunku do drugiej osoby, 
w odpowiedzi na otrzymane 
od niej dobro, np. bezintere-
sowną pomoc, komplement. 
Ale naukowcy podkreślają, 
że wdzięczność „działa” naj-
skuteczniej, gdy jest wyrażana 
każdego dnia. To umiejętność 
dostrzegania dobrych, cza-
sem drobnych rzeczy, sytuacji 
w codziennym życiu, otocze-
niu. Podziękować można in-
nym, ale też sobie czy Bogu. 
Można poczuć wdzięczność, 
np. za miłą rozmowę z sąsiad-
ką, dobra kawę, udane zakupy.

Wzmocniona odporność 
Wdzięczność redukuje stres 

oraz reakcje zapalne w orga-
nizmie, czyli stany sprzyjają-
ce chorobom. Ponadto badania 
pokazują, że osoby praktyku-
jące wdzięczność częściej dbają 
o swoje ciało – więcej się rusza-

Zapewnia to nie tylko poczucie 
szczęścia, ale także zdrowie, a nawet 
może wydłużyć życie.

Dlaczego warto być wdzięcznym

Wdzięczność 
okazywana 
bliskim to piękne 
uczucie! Praktykuj 
to, kiedy możesz.

jących wdzięczność za pozy-
tywne aspekty swojego życia, 
było ono w lepszej kondycji niż 
u tych, którzy wdzięczności nie 
praktykowali. 

Dłuższe życie 
Amerykańscy naukowcy 

sprawdzili, czy wdzięczność 
wpływa na długość życia. 
Przez kilka lat badali starsze 
kobiety, które wypełniły kwe-
stionariusz oceniający poziom 

ją, lepiej śpią, są bardziej zre-
laksowane. To wzmacnia orga-
nizm, staje się on odporniejszy 
na działanie wirusów i bakterii. 
Buduje też odporność psychicz-
ną. Osoby potrafiące dostrzegać 
pozytywne rzeczy w codzien-
ności lepiej radzą sobie w trud-
nych sytuacjach. 

Lepsza jakość snu 
Uświadamianie sobie przed 

snem rzeczy z dnia, za które 
można dziękować, pomaga wy-
ciszyć umysł, rozproszyć nega-
tywne myśli i szybciej zasypiać. 
Potwierdzają to badania prowa-
dzone z udziałem studentów. 
Zapisywali oni codziennie sy-
tuacje, za które czują wdzięcz-
ność. Większość z nich dzięki 
tej praktyce była spokojniejsza 
przed snem i lepiej spała.

Zdrowszy układ krążenia 
Wyrażanie wdzięczności re-

dukuje wydzielanie hormonów 
stresu, co przekłada się na niższe 
ciśnienie krwi. Dlatego to ko-
rzystny nawyk dla osób z nadci-
śnieniem. Co więcej, kanadyjscy 
naukowcy odkryli, że wdzięcz-
ność może chronić przed rozwo-
jem chorób serca, w tym przed 
jego niewydolnością. W badaniu 
wykazali, że u osób mających 
już kłopoty z sercem, wyraża-

wdzięczności. Kobiety z naj-
wyższymi wynikami miały 
ok. 9 proc. mniejsze ryzyko 
śmiertelności.

Sposoby praktykowania 
Jest ich całkiem sporo. Cza-

sem łatwiej „przelać” słowa na 
papier niż je wypowiedzieć. 
Może być to pisanie listów lub 
maili wyrażających radość czy 
docenianie osoby mającej po-
zytywny wpływ na nasze ży-
cie. Niekoniecznie listy te mu-
szą trafić do odbiorcy, samo ich 
napisanie działa terapeutycz-
nie. Taki list można też napi-
sać do siebie. Korzyści przy-
nosi także dziękowanie innym 
tylko w myślach. Warto uczy-
nić dziękowanie codziennym 
wieczornym rytuałem. Można 
zastanowić się przed snem, za 
jakie 2-3 rzeczy danego dnia 
jest się wdzięcznym. Można 
wyrazić to w modlitwie, po-
dziękować Bogu. 

••  Wystarczy przygotować zwykły 
zeszyt lub kalendarz biurowy. 
Najlepiej codziennie, ale nie 
rzadziej niż 1-2 razy w tygodniu 
z api sy wać w n i m p owo dy 
wdzięczności. 
••  Na początku może być to jedna 
rzecz, a z czasem 2-3 powody. 
Badania sugerują, że skupianie 
się bardziej na ludziach, którym 
jesteś wdzięczny, ma większą siłę, 

niż koncentrowanie się tylko na 
samych rzeczach. Stąd najlepiej 
podawać konkretne osoby czy 
ich zachowania w y wołujące 
wdzięczność. 
••  Dobra forma zapisu w dzienniku 
to podanie daty, a następnie 1-3 
powodów wdzięczności. Ważne, 
by pisać tak, aby chcąc zajrzeć do 
wpisu później, móc przypomnieć 
sobie daną chwilę, emocje. 

Dziennik wdzięczności

Warto spisywać 
swoje powody do 
wdzięczności.
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DOBRE ZASADY

Nie chcesz chorować 
w sezonie infekcyj-
nym? Zadbaj o siebie 

już dziś. Na pewno warto się 
dobrze wysypiać i regularnie 
jeść. Co jeszcze?
••  Pilnuj witaminy D3. 
Wspiera organizm 
w walce z wiru-
sami i bakteria-
mi, stymuluje 
układ immu-
nologiczny do 
pracy. Dzięki 
temu sprawnie 
broni przed in-
fekcją, a stan zapal-
ny jest neutralizowany. Jesie-
nią, kiedy słońca jest mniej, 
a tłuste ryby morskie, które 
są alternatywnym źródłem 
tej witaminy, rzadko gosz-
czą w naszej diecie, warto 
pomyśleć o suplementacji. 

Dodatkowo witamina D3 
wzmocni kości i zęby, wpły-
nie korzystnie na gospodarkę 
wapniową i pracę mięśni. 
••  Ruszaj się, najlepiej na ze-
wnątrz. Liczne badania wy-

kazały, że codzienna 
a k t y w no ś ć  f i-

zyczna pobudza 
produkcję ko-
mórek odpor-
nościowych. 
Ruch nie musi 
być intensyw-

ny, ale powi-
nien trwać około 

40 minut. Korzyst-
ne działanie sportu na od-
porność wykazano u osób 
w każdym wieku. Najlepsza 
jest aktywność fizyczna na 
świeżym powietrzu, ponie-
waż przy okazji hartuje nasz  
organizm.

Na poprawę odporności

CZY TO PRAWDA?

O łuszczycy
TAK NIE

STRES NASILA ZMIANY

Udowodniono, że stres 
może spowodować tzw. rzut 

choroby. Pojawianie się 
zmian nasilają też używki, 

picie alkoholu, stany 
zapalne w organizmie.

SAMA DIETA NIE 
POMOŻE

Jak dotąd nie zostały 
ustalone specjalne zalecenia 

żywieniowe dla osób 
z łuszczycą. Z badań 

wynika, że dieta powinna 
być przeciwzapalna, bogata 

w warzywa i owoce. 
Jeśli do tego włączymy 

suplementację z kwasami 
omega-3, wspomożemy 

leczenie. Jednak sama dieta 
nie leczy choroby. 

TO WYŁĄCZNIE 
CHOROBA SKÓRY

Procesy zapalne 
w łuszczycy dotyczą też 

układu sercowo-
naczyniowego, 

pokarmowego. Chorobie 
mogą towarzyszyć takie 

schorzenia, jak np. choroba 
Leśniowskiego-Crohna, 
łuszczycowe zapalenie 

stawów. Chorzy na 
łuszczycę są również 

zagrożeni wystąpieniem 
nadciśnienia tętniczego oraz 

cukrzycy. U wielu 
pacjentów rozpoznaje się 

także depresję, często 
związaną z odrzuceniem 

społecznym chorych. 
Cierpiący na łuszczycę 

izolują się, co niekorzystnie 
wpływa na ich psychikę. RE
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Venoforton
Wieloskładnikowy lek ziołowy, który 
poprawia krążenie, redukuje uczucie 
ciężkości i obrzęki nóg, pomaga przy 
żylakach.
• Cena: 25 zł

Karczoch Ostropest
Suplement diety w postaci 
ekstraktów z liści karczocha 
i ostropestu pobudza wydzielanie 

żółci i usprawnia 
trawienie tłuszczów.
• Cena: 37 zł

Biała Perła
Pasta do zębów Intensywna Terapia 
wybiela głębsze przebarwienia szkliwa 
spowodowane m.in. piciem kawy 
i herbaty.
• cena: 25 zł

TOP
7

Zasmakuj w ciemnych barwach
Warzywa i owoce z ciemną skórką stanowią 
niezwykłe źródło mocy! Po jakie warto sięgać?

Fioletowe oraz ciemno-
czerwone dary natury 
kryją w sobie silne prze-

ciwutleniacze. Chronią one ko-
mórki przed starzeniem, dbają 
o wzrok i układ krążenia, ale 
nie tylko. Przekonaj się, dlacze-
go warto włączać je do codzien-
nego menu.

1Bakłażan. Jego skórka kryje 
nasuninę chroniącą komórki 

nerwowe. Pokrój go w plastry, 
posól, a po kwadransie upiecz 
z ziołami i oliwą. Warto zjadać 
pół upieczonego warzywa dwa 
razy w tygodniu jako zdrowy 
dodatek do zbilansowanego 
obiadu.

2Borówki amerykańskie. 
Wspierają pamięć oraz 

wzrok, mają niski indeks gli-
kemiczny i mnóstwo błonnika. 
Najlepiej smakują na surowo ja-
ko samodzielna przekąska lub 
dodatek do jogurtu. 

3Czerwona kapusta. Wzmac- 
nia naczynia krwionośne 

i odporność. Przygotuj z niej 
chrupiącą surówkę z dodat-
kiem jabłka i soku z cytryny, 
który utrwali jej kolor. Misecz-
ka takiej surówki do obiadu 
zapewni ci doskonały zastrzyk 
witamin.

4Czerwona cebula. Zawie-
ra kwercetynę o działa-

niu przeciwzapalnym, która 
wspiera serce. Krój ją w piórka 
i dodawaj na surowo do świe-
żych sałatek (np. z pomidora-
mi) lub na kanapki. Pół małej 
cebuli dziennie to doskonały, 
zdrowy nawyk.

5Jeżyny. Stanowią źródło wi-
taminy K – kluczowej dla 

kości oraz błonnika, który re-
guluje trawienie. Są najsmacz-
niejsze na surowo, ale genialnie 
wzbogacą też poranny koktajl. 
Dzięki niskiemu indeksowi gli-

kemiczne-
mu są dobrą 
przekąską tak-
że dla osób, które dbają o stabil-
ny poziom cukru.

6Czarne porzeczki. To praw-
dziwa bomba witaminy C 

oraz przeciwutleniaczy, które 
wspierają odporność i pomagają 
chronić komórki przed stresem 
oksydacyjnym. Najlepiej sma-
kują na surowo, ale sprawdzają 
się też w smoothie, z twaroż-
kiem lub jako dodatek do de-
serów. Garść owoców 2-3 razy 
w tygodniu to prosty sposób na 
zastrzyk wartości odżywczych.

7Śliwki. Ich ciemna skór-
ka to źródło antocyjanów, 

a miąższ dostarcza błonnika 
wspierającego pracę jelit. Świe-
że dodawaj do owsianki, sałatki 
lub jedz jako szybką przekąskę, 
a suszone sprawdzą się jako do-
datek do jogurtu. 

Sięgaj po 
ciemne 
warzywa 
i owoce 
każdego 
dnia.

Masz sprawdzony sposób na 
złagodzenie jakiejś dolegliwości?  
Podziel się nim z innymi. Przyślij 

poradę na adres redakcji, z dopiskiem 
„Czytelniczki radzą” lub e-mailem:

 zdrowie@dobrytydzien.com.pl

CZYTELNICZKI RADZĄ
BEZ RECEPTY

DLA URODY

Tak zwane starcze plamy na 
skórze najczęściej powstają na 
twarzy i dłoniach. Są sposoby, aby 
stały się mniej widoczne. Obierz 
cebulę i umieść ją w woreczku 
strunowym, rozgnieć na blacie. 
Przełóż do blendera 
i zmiksuj z połową szklanki octu 
jabłkowego. Namocz w tej mik-
sturze płatki kosmetyczne i przy-
łóż do skóry. Zostaw na 20 minut. 
Jeśli będziesz powta-
rzać ten zabieg 
codziennie, 
efekty za-
uważysz po 
3-4 tygo-
dniach.

Rozjaśniamy 
przebarwienia
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Po długiej pracy przy kompu-
terze albo gdy przesadzę z wie-
czornym oglądaniem serialu, 
zasłaniam oczy na 15 sekund 
dłońmi i rozluźniam mięśnie 
czoła. Wolno przesuwam oczy 
w lewo, aż poczuję napięcie 
mięśni gałek ocznych. Powta-
rzam ćwiczenie, przesuwając 
oczy w prawo. Co godzinę ro-
bię krótką przerwę na szybkie 
mruganie powiekami.

Iwona z Redy

Na zmęczone, podrażnione, 
piekące oczy
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Ascetyczna, pokerowa 
twarz, surowe spoj-
rzenie i nieskazitel-
na dykcja. Kreacja, 
w której Kazimierz 

Rudzki (†65) wykorzystał te 
atuty, to rola brytyjskiego ofi-
cera w filmie „Jak rozpętałem 
II wojnę światową”. Kapitan 
Ralf Peacoock celebruje na pu-
styni popołudniowe herbatki 
i święcie wierzy, że wystarczy 
przestrzegać regulaminów 
wojsk Jego Królewskiej Mości, 
by wygrać wojnę... Legendarna 
jest jego rola w serialu „Wojna 
domowa”, w którym zagrał ojca 
głównego bohatera, Pawła.

Podbił publiczność
Reżyser Erwin Axer (†95) 

pisał, że aktorstwo Rudzkie-
go było dla niego zagadką. Nie 
próbował wcielać się w postać, 
ale nadawał jej własne cechy. 
Bohater ma być właśnie taki: 
ważący każde słowo, taksujący 
rozmówcę wzrokiem i oszczęd-
ny w geście.

Kazimierz Rudzki przyszedł 
na świat w sferze „kupiecko-ar-
tystycznej”. Jego ojciec prowa-
dził jeden z najbardziej znanych 
sklepów muzycznych między-
wojennej Warszawy. Kazimierz 
nie przejął rodzinnego biznesu. 

Elegancki, 
błyskotliwy, 
czasem zabójczo 
dowcipny. 
Jednocześnie był 
bardzo wrażliwy 
na krzywdę tych, 
którzy nie umieli 
upominać się 
o swoje prawa.

Kazimierz Rudzki
Kamienna twarz wrażliwca

Jeszcze przed wojną zaczął pracę 
reżysera teatralnego. Zdobył też 
popularność jako konferansjer. 

Jego plany pogrzebała wojna. 
Walczył w kampanii wrześnio-
wej, dostał się do niewoli i sześć 
lat życia zmarnował w ofla-
gach. Jego ojciec został zatrzy-
many przez Niemców już w 1939 
r. i zamordowany w Palmirach. 
Matka zginęła w 1943 r. w obo-
zie koncentracyjnym. Z rodziny 
ocalała siostra Helena.

Po wyjściu z obozu Kazimierz 
Rudzki został zmobilizowany do 

teatru wojskowego. Ponoć 
zakochał się w Danucie 
Szaflarskiej, ale ożenił się 
z Walą Ablewską. Zwią-
zek ze śliczną dziewczy-
ną, kelnerką, odradzali 
mu znajomi. I nie mie-
li racji. „Było to jedno 
z nielicznych udanych 
małżeństw, jakie znam” 
– pisała jego siostra.

Niesłychanie poważ-
nie traktował zawodowe 
obowiązki. 

Kiedyś z 40-stopnio-
wą gorączką pojechał 
na spektakl. – Przed-
stawienie musi się 
odbyć, a tak od razu 
nikt mnie nie zastąpi 
– oświadczył żonie. 
Cena była wysoka: 
zapalenie płuc, z któ-
rymi miał kłopoty od 
czasów oflagu, i trzymiesięczny 
pobyt w sanatorium.

– Kazia Rudzkiego pamiętam 
jako człowieka o irracjonalnym 
wręcz poczuciu sprawiedliwo-

ści – wspominał Andrzej Ła-
picki (†87). Potrafił np. wal-
czyć o pieniądze dla dozorcy 
ze Starówki, który nie otrzy-
mał należności za wypożycze-
nie mieszkania ekipie telewizji.  
Wspomagał byłych kolegów 
z oflagu i wdowy po szkolnych 
przyjaciołach. 

Trzeci krzyż 
Na początku lat 50. pojechał 

do Kazimierza Dolnego. Za-
uważył, że na Górze 
Trzech Krzyży stoją 
tylko dwa. Proboszcz 
tłumaczył to sprze-
ciwem władz mia-
sta. Rudzki zasypał 
więc urząd monita-
mi i... odniósł sukces. 
A gdy w Kazimierzu 
pojawił się Bierut, 
Rudzki oświadczył 

urzędnikom: – Dobrze, żeście 
się z tym krzyżem pośpieszy-
li, bo towarzysz Bierut osobi-
ście przybył sprawdzić, czy już 
wszystko w porządku.
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Aktor miał niepowtarzalny 
styl –  nie próbował 
wcielać się w postać, ale 
nadawał jej własne cechy.

Kazimierz Rudzki jako oficer 
brytyjski  w „Jak rozpętałem II 
wojnę światową”. Z lewej Marian 
Kociniak.

„To człowiek 
o irracjonalnym 
wręcz poczuciu 

sprawiedliwości. 
Nie było 

krzywdy, której 
nie chciałby 
naprawić”
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Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Drodzy Czytelnicy. W poniższej krzyżówce panoramicznej rozwiązanie  
odczytacie z liter wpisanych na niebieskich, ponumerowanych polach.
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Rozwiązanie

Rozwiązanie

Hub Rozrywka i TV  
Redaktor Zarządzająca:  
Anita Nawrocka 
Planerzy: Paulina Kluczek-Sawa, 
Dariusz Baran 
Koordynatorzy: Wojciech Chełchowski, 
Barbara Stasiak, Gabriela Wolak-Wereśniak   
Redaktorzy: Krzysztof Beśka, Marta 
Drobnik, Aleksandra Jarosz, Angela 
Kołowiecka, Violetta Kraskowska, Dariusz 
Mól, Anna Napierała, Agnieszka Pacuła, 
Anna Ratigowska, Marek Stecko, Kinga 
Szafruga, Ewa Tarasiuk, Barbara 
Włodarska-Molęda
 
Hub Poradniki  
Redaktor Zarządzająca:
Monika Bobowska

Hub Reportaż i Story 
Redaktor Zarządzająca: 
Agnieszka Walczak

Hub Fotoedycji:  
Lider: Agata Zasada
Koordynatorzy: Emil Przygodzki, 
Magdalena Wojno
Fotoedytorzy: Magdalena Dąbek-
Makowska, Ludmiła Jeruchimowicz,  
Anna Jurczewska, Grzegorz Lech,  
Karolina Liżewska

Hub Graficzny
Dyrektor: Robert Latek  
Liderzy: Agnieszka Andrzejewska,  
Michał Leuszniewicz,  
Wojciech Makowski 
Koordynatorzy: Małgorzata Kaptur, 
Bartłomiej Raźny 
Graficy: Leszek Chyliński, Jacek Czekała, 
Anna Fortuna, Małgorzata Kaptur,  
Robert Kowalczyk, Monika Grunt-Maj, 
Grażyna Szulkowska,  
Robert Zalewski.

Wydawnictwo 
Bauer Sp. z o.o. 
Sp. j.  
ul. Motorowa 1, 
04-035 Warszawa

Prezes Zarządu: Tomasz Namysł 
Członkowie  
zarządu: Andrzej Choynowski, Marek 
Lasota  
Dyrektor Pionu Wydawniczego:  
Marek Lasota 
Publisher/Wydawca: Anna Marak 
Dyrektor ds. produkcji: Piotr Orełko 
Dyrektor ds. Dystrybucji i Obsługi 
Klienta Piotr Ludwicki  
Dział Kolportażu: ul. Motorowa 1,  
04-035 Warszawa, 
Prenumerata krajowa i zagraniczna:  
czytelnia.pl, e-mail: prenumerata@bauer.pl, 
tel.: 67 210 86 05, 67 354 16 05  
(w godz. 8–17).  
Dyrektor Biura Reklamy:  
Izabela Sarnecka

Dyrektor Segmentu Pism Poradniczo-
Rozrywkowych: Katarzyna Kilanowska, 
e-mail: katarzyna.kilanowska@bauer.pl

Druk: Bauer Print Ciechanów  
Sp. z o.o. Sp. j., ul. Niechodzka 25,  
06-400 Ciechanów. 
Wydawnictwo jest 
członkiem 
Polskiej Izby 
Wydawców
Rozpowszechnianie redakcyjnych materia-
łów publicystycznych bez zgody wydawcy 
jest zabronione. Wydawca czasopisma 
ostrzega P.T. sprzedawców, że sprzedaż 
aktualnych i archiwalnych numerów czaso-
pisma po innej cenie niż wydrukowana na 
okładce jest działaniem na szkodę 
Wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością 
sądową. Za treść ogłoszeń redakcja ponosi 
odpowiedzialność w granicach wskazanych  
w ust. 2 art. 42 ustawy Prawo prasowe.
Niezamówionych materiałów nie zwraca-
my. Wszelkie skargi, reklamacje i pytania 
dotyczące publikowanych reklam należy 
kierować na adres:reklama@bauer.pl

Fotorealistyczne obrazy w tym wydaniu, 
które zostały wygenerowane lub zmodyfi-
kowane przy użyciu sztucznej inteligencji, 
oznaczamy symbolem

Redaktor Naczelna: Marta Lubartowska
Redaktor Zarządzający: Paweł Górnikowski
Adres redakcji: ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa,  
e-mail: redakcja@dobrytydzien.com.pl
Sekretariat: Marta Stolarska 22 5170100
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JOLKA
Miejsce wpisywania wyrazów należy ustalić samemu. Dla ułatwienia ujawniliśmy  
jedną z liter. W nawiasach podano, z ilu liter składa się odgadywane słowo.  
Rozwiązanie utworzą litery z ponumerowanych pól.

• pokaz filmu
• część stadionu
• mięsień ramienia
• typ lasu
• żywe srebro
• pochyłość
• głos wróbla
• antonim hossy
• pokerowy sekwens
• średni rozmiar
• postument
• posłanie borsuka
• zamiast mostu
• narzędzie do mieszania
• wiatr pustynny
• jadalnia mata

WYKREŚLANKA
Podane słowa 
wykreśl  
z diagramu 
(poziomo, 
pionowo  
albo na ukos 
– wprost 
lub wspak). 
Nieskreślone 
litery czytane 
rzędami  
utworzą 
rozwiązanie.

• EMITER
• MALWA
• MELON
• MOŹDZIERZ
• OBCĘGI
• ODPADEK
• OWCZARZ
• PALNIK
• POWÓDŹ
• PROBLEM
• ZAJĄC
• ZBOŻE
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Odgadnij słowa na podstawie definicji.  
Rozwiązanie utworzą litery z dodatkowo ponumerowanych pól.

Wyrazy w żółtych kratkach odgadnij na podstawie 
zdjęć. Rozwiązanie odczytasz z liter wpisanych  
na niebieskich, ponumerowanych polach.

POZIOMO:
2. matecznik
6. wydaje wyroki
7. sopocki deptak
8. poradlne

PIONOWO:
1. ... totalitarny
3. mag plemienny
4. zdobi jelenia
5. gałąź nauki

Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.
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Rozwiązanie
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Chcesz sprawdzić, czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki? Zeskanuj kod QR.
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Pocenie się jest rzeczą naturalną, która 
gwarantuje utrzymanie prawidłowej tem-
peratury ciała. Z drugiej jednak strony, 
zwłaszcza gdy jest nadmierne, powoduje 
mnóstwo kłopotów, choćby natury este-
tycznej. Dobry dezodorant pomoże upo-
rać się z tym problemem.

Wysoka temperatura otoczenia, wysiłek 
fi zyczny (ciepło wytwarzane w wyniku pra-
cy mięśni) sprawiają, że nasz organizm na-
grzewa się szybciej. Ma on jednak naturalny 
system chłodzenia, który zapobiega prze-
grzaniu się. Takim czynnikiem chłodzącym 
jest pot. Mechanizm chłodzący organizmu 
działa tak, że dzięki rozszerzaniu się naczyń 
krwionośnych więcej krwi dociera pod po-
wierzchnię skóry, gdzie ulega schłodzeniu. 
Jeśli to nie wystarcza, organizm zaczyna 
wydzielać pot, który przez małe kanaliki wy-
pływa na powierzchnię skóry. Parując pot 
odbiera ciepło skórze i krwi, która pod nią 
przepływa i oddaje otoczeniu. 
Latem zwłaszcza, pod wpływem wysokiej 
temperatury na zewnątrz, ale także z po-
wodu stresu, czy złej diety pocimy się ob-
fi cie. Największym problemem związanym 
z poceniem się jest nieprzyjemny zapach. 
Nie jest to jednak zapach samego potu, ale 
skutek działania bakterii. Nadmierne po-
cenie się, przykry zapach to dolegliwości 
natury estetycznej, które jednak mogą być 
powodem poważniejszych problemów, 
tym razem natury emocjonalnej, czy spo-
łecznej. Wstydzimy się nieprzyjemnego 
zapachu, obfi tego pocenia, stresuje nas to 
w codziennym życiu, odbiera pewność sie-
bie, często przez tę dolegliwość unikamy 
kontaktów z ludźmi. Tymczasem możemy 
się z nią i jej skutkami uporać dość prosty-
mi sposobami.

Po pierwsze: nośmy odzież, bieliznę, buty 
z naturalnych surowców, tak aby skóra 
mogła swobodnie oddychać. Po drugie: 
trzeba pamiętać o higienie, szczególnie w 
upalne dni i podczas wysiłku fi zycznego. 
Po trzecie: niezbędny jest dobry dezodo-
rant, który będzie skutecznie neutralizo-
wał przykry zapach. Ważne też, aby był on 
przyjazny dla skóry.
Na rynku mamy tak duży wybór produk-
tów, że trudno wybrać odpowiedni. Czym 
się więc kierować? Warto po prostu się-
gnąć po sprawdzony produkt, jak dezo-
dorant Super Deo fi rmy Reutter, któremu 
zaufało wielu klientów w Europie i to od 
wielu lat. Przede wszystkim zwróćmy uwa-
gę, czy jest to produkt oryginalny, bo tylko 

taki gwarantuje odpowiednią jakość. Po 
posmarowaniu skóry dezodorantem Super 
Deo powstaje ultra cienka antybakteryjna 
warstwa ochronna. To ona właśnie usuwa 
przykry zapach potu pod pachami, czy 
stopami, delikatnie je przy tym pielęgnu-
jąc.  Jest bezwonny, więc nie kłóci się zapa-
chem z ulubionymi perfumami. Nie zawie-
ra alkoholu i jest odpowiedni dla każdego 
rodzaju skóry, dla pań, panów, młodzieży. 
Nie zostawia też plam na ciele i ubraniu. 
Super Deo jest produktem oryginalnym 
i doskonale działa przez cały dzień, a jedno 
opakowanie wystarcza nawet na rok. 

Dezodorant Super Deo jest dostępny w ap-
tekach i sklepach medyczno-zielarskich.

Pierwszorzędny dezodorant!

Uwaga! – Nie zostawia plam!
Testowany dermatologicznie.

Super Deo jest niewielki, ale ma ogromną moc!

Firma Reutter poleca doskonały dezodorant z krystalicznej skały.
Wystarcza aż na rok. Bezzapachowy, dla Pań i Panów.
Skutecznie eliminuje przykry zapach potu.

Super Deo to wypróbowany oryginalny dezodorant!

Cena: ok. 19 zł

Pocenie się jest nam niezbędne, ale...

Producent: Reutter GmbH 
Dystrybutor: P.P.H.U. IZAKPOL, ul. Dąbrowskiego 5, 96-300 Żyrardów, izakpol@go2.pl
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BÓG MÓWI DO CIEBIE KAŻDEGO DNIA
Słowo Boże rozważa ksiądz Przemysław Kawecki 
SDB, salezjanin, wychowawca, dziennikarz.   
Autor książek i programów TV. Proboszcz  
Polskiej Misji Katolickiej w Berlinie.

„Jak Mojżesz wywyższył węża na 
pustyni, tak trzeba, by wywyższono 
Syna Człowieczego (...)” J 3, 14-15

Często odwracamy wzrok od tego, co boli: własnej sła-
bości, porażki, choroby, winy. Krzyż, który zdawał się 

znakiem klęski, stał się źródłem 
życia. Wiara zaczyna się, gdy od-
krywam, że Chrystus jest większy 
niż to, co mnie niszczy. 

Uroczystość Podwyższenia Krzy-
ża Świętego. Upamiętnia odna-
lezienie przez św. Helenę drzewa 
krzyża, na którym umarł Jezus 
i wyraża głęboki sens krucyfiksu, 
który jest ceną zbawienia człowie-
ka i sednem życia chrześcijanina. 

14 IX PONIEDZIAŁEK

„Bądź dla mnie skałą schronienia, 
warownią, która ocala” Ps 71, 3

Nie każdą burzę można uciszyć, ale każdą można prze-
trwać, jeśli wiadomo, gdzie stanąć. Często szukamy 
bezpieczeństwa w pieniądzach, planach, kontroli nad 
sytuacją albo aprobacie innych. Psalm przypomina, że 
prawdziwą skałą jest Bóg – nie zawsze usuwa zagro-
żenie, ale nie pozwala, aby nas 
ono pochłonęło. Na czym opie-
ram się dzisiaj, gdy tracę po-
czucie bezpieczeństwa?

Patronka dnia: Najświętsza 
Maryja Panna Bolesna. 
– A Twoją duszę miecz przenik-
nie, aby na jaw wyszły zamysły 
serc wielu – powiedział Maryi 
starzec Symeon podczas ofiaro-
wania Jezusa w świątyni. Te sło-
wa spełniły się pod krzyżem.

15 IX WTOREK

Matko Ukrzyżowanego, oddawaj Ojcu Niebieskiemu 
ludzkie cierpienia, jak ofiarowałaś mękę Twego 
Syna i ból matczyny. Ucz nas przyjmować każdą 

wolę Bożą, w cierpieniu zachować ufność i znosić je 
mężnie w zjednoczeniu z Chrystusem. Amen.

MODLITWA  
DO NMP BOLESNEJ

„Gdybym 
mówił językami 
ludzi i aniołów, 

a miłości bym nie 
miał, stałbym 
się jak miedź 

brzęcząca (...)” 
1 Kor 13, 1

O wartości słów nie de-
cyduje ich brzmienie, 
lecz miłość, z której wy-
pływają. Bez niej nawet 
prawda staje się hała-
sem, który zagłusza dru-
giego. A miłość sprawia, 
że najtrudniejsze rozmo-
wy nie niszczą, lecz dają 
do myślenia. 

Patronka dnia: święta 
Edyta. Nieślubna córka 
władcy Anglii, odrzuca-

ła wszelkie 
zaszczy-
ty: najpierw 
koronę,  
potem waż-
ne funkcje 
w klaszto-
rze.

„Odpuszczone są 
jej liczne grzechy, 
ponieważ bardzo 
umiłowała. A ten, 

komu mało się 
odpuszcza, mało 

miłuje (...)” 
Łk 7, 44. 47 

Piotr widział w kobiecie 
głównie grzechy, a Jezus 
– jej łzy i pragnienie no-
wego życia. My też łatwo 
zamykamy kogoś w jed-
nym błędzie, trudnej 
przeszłości albo krzyw-
dzącej opinii, a to prze-
słania nam człowieka.

Patronka dnia: święta 
Hildegarda z Bingen. 
Średniowieczna mi-
styczka i doktor Kościo-
ła, miała 
nadprzy-
rodzo-
ne wizje. 
Sporzą-
dzała zie-
larskie 
mikstury.

Płynąc, słyszał głos Boga
Bartek Kubkowski – Polak, 

który jako pierwszy prze-
płynął Bałtyk, wyznał, że to 
zbliżyło go do Boga. – Czasa-
mi panikowałem, ale gdy za-
czynałem się modlić, czułem 
spokój… Tak jakby ktoś mnie 
złapał za rękę i powiedział: 
„płyń spokojnie”. Czułem Bo-
żą obecność – wyznał pływak. Miał wrażenie, że słyszy 
odpowiedź Boga na swoje pytania…. W wyszukiwarkę 
serwisu YouTube wpisz:  „(...) 65 Godzin Bez Snu – Bar-
tek Kubkowski”.

17 IX CZWARTEK16 IX ŚRODA
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BÓG MÓWI DO CIEBIE KAŻDEGO DNIA Ewangelia przy kawie

„Czy na to złym okiem 
patrzysz, że ja jestem 
dobry?”

Ksiądz Przemysław Kawecki SDB odpowiada 
na pytania Izabeli Waszkiewicz

Izabela Waszkiewicz: Gdy-
by pracodawca zapłacił tyle 
samo komuś, kto pracował 
12 godzin, i komuś, kto pra-
cował tylko godzinę, uznali-
byśmy to za niesprawiedliwe.  
Ks. Przemysław Kawecki: 
Jezus opowiada o królestwie 
Bożym, tam nie liczą się prze-
pracowane godziny. Pierwsi 
robotnicy nie zostali oszuka-
ni: otrzymali denara – na tyle 
się umówili. To była zapłata za 
dzień pracy pozwalająca bar-
dzo skromnie utrzymać rodzi-
nę. Ostatni dostali tyle samo, 
bo gospodarz okazał im miło-
sierdzie. Bóg nie daje człowie-
kowi tylko tego, na co zasłużył, 
lecz także to, czego potrzebuje. 

Skoro ostatni otrzymują 
tyle samo co pierwsi, to czy 
warto wierzyć od młodości? 
Łatwo traktujemy wiarę jak 
system zbierania punktów: 
byłem na tylu mszach, odmó-
wiłem tyle modlitw, Bóg po-
winien dać mi więcej. Wiara 
nie może być kalkulacją. Ten, 
kto wierzy od dziecka, wiele 
zyskuje –  przez lata może żyć 
blisko Boga, otrzymywać Jego 
światło i czynić dobro. W kró-
lestwie Bożym nie ma przywi-
lejów za staż. Jest wdzięczność 
za to, że zostaliśmy zaproszeni 
wcześniej.

Dlaczego robotnicy, którzy 
otrzymali uczciwą zapłatę, 
są rozgoryczeni? Dopóki nie 
zobaczyli wypłaty innych, de-
nar im wystarczał. Niczego im 
nie zabrano, ale cudza hojnie 
otrzymana zapłata sprawiła, 
że poczuli się poszkodowani. 
I my umiemy cieszyć się swoim 
życiem, dopóki nie zobaczymy 
cudzego sukcesu czy awansu. 
Zazdrość jest chorym spojrze-
niem: cudze dobro wydaje nam 
się własną stratą. 

„Wszystko bowiem, co jest na świecie, 
a więc: pożądliwość ciała, pożądliwość 
oczu i pycha tego życia, pochodzi nie od 
Ojca, lecz od świata (...)”  1 J 2, 16-17

Święty Jan nie każe odrzucić świata, lecz przestrzega, aby 
nie pomylić chwilowej atrakcyjności z prawdziwym, nie-
przemijającym dobrem, które człowiek może znaleźć tylko 
w Bogu. Wola Boża często prowadzi drogą mniej efektowną 
– przez uczciwość, wierność i służbę, ale takie życie pozo-

stawia trwały ślad. Czy wybierając 
dzisiaj między tym, co chwilowo im-
ponujące, a tym, co naprawdę do-
bre, potrafię wybrać to drugie?

Patron dnia: święty Stanisław 
Kostka. Pochodził z zamożnego rodu, 
ojciec planował dla niego wielką ka-
rierę, ale uciekł z domu i dotarł do 
Rzymu, gdzie wstąpił do jezuitów. 
Zmarł w wieku 18 lat. Jeden z głów-
nych patronów Polski.

18 IX PIĄTEK 20 IX NIEDZIELA

19 IX SOBOTA
„Błogosławieni, którzy w sercu 

dobrym i szlachetnym zatrzymują 
słowo Boże i wydają owoc dzięki 

swojej wytrwałości” Łk 8, 15 
Najważniejsze rzeczy nie dojrzewają dzięki chwilowe-
mu zapałowi, lecz dzięki wierności wtedy, gdy nic spek-
takularnego się nie dzieje. Słowo Boże potrzebuje czasu: 
powraca w codziennej modlitwie, w kolejnej próbie prze-
baczenia i w podnoszeniu się po porażce. Owoc nie po-
jawia się natychmiast, ale 
wzrasta w człowieku, który 
nie rezygnuje z dobra tylko 
dlatego, że nie widzi szyb-
kich rezultatów. 

Patron dnia: święty Jó-
zef z Kupertynu. Z trudem 
przyjęto go do zakonu, bo nie 
był bystry. Po święceniach 
ujawniły się jego dary nad-
przyrodzone, w tym lewi-
tacje. Przez to stanął przed 
inkwizycją, ale został unie-
winniony. Nawrócił wielu.

„«Królestwo niebieskie 
podobne jest do gospo-
darza, który wyszedł (...) 
nająć robotników do swej 
winnicy. (...) Gdy więc 
przyszli pierwsi, myśle-
li, że więcej dostaną; lecz 
i oni otrzymali po de-
narze. (...) szemrali (...), 
mówiąc: „Ci ostatni jed-
ną godzinę pracowali, 
a zrównałeś ich z nami, 
którzy znosiliśmy ciężar 
dnia i spiekotę”. Na to 
odrzekł (...): „Przyjacie-
lu, nie czynię ci krzywdy; 
czyż nie o denara umówi-
łeś się ze mną?  (...) Czy 
na to złym okiem pa-
trzysz, że ja jestem do-
bry?”  Mt 20, 1-16a
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W czerwcu 1991 r. świat 
oszalał na punkcie 
utworu, który był za-
razem wielką dekla-

racją miłości i perfekcyjnie skro-
jonym przebojem radiowym. 35 
lat później pozostaje jedną z tych 
ballad, które błyskawicznie prze-
noszą nas do innej epoki, cza-
su kaset magnetofonowych, kina 
przygodowego i niewymuszone-
go romantyzmu. Co więcej, robi to 
z niezwykłą klasą.

Chwila i gotowe!
Wszystko zaczęło się od filmu 

„Robin Hood. Książę złodziei” 
(1991). Kompozytor Michael Ka-
men wymyślił muzyczny motyw 
miłosny dla Kevina Costnera i Ma-
ry Elizabeth Mastrantonio, ale miał 
mieszane uczucia. Zaczął więc 
szukać artysty, który potrafiłby 
zamienić go w przebój. Podobno 
rozmawiał z Kate Bush i kilkoma 
innymi gwiazdami. Jednak do-
piero 31-letni Kanadyjczyk Bryan 
Adams nadał melodii właściwy 
ton. Wystarczyło 45 minut… i go-
towe! – To był jeden z tych mo-
mentów, które zdarzają się bardzo 
rzadko. Chwila, kiedy po prostu 
wiesz, że powstała dobra piosen-
ka. Nie masz jeszcze pojęcia, czy 
stanie się przebojem, ale czujesz, 
że jest wyjątkowa – mówił Adams. 

Fani plotkowali, że muzyk 
przemycił w „(Everything I Do) 
I Do It For You” własne roman-
tyczne uczucia do modelki Ce-
cilie Thomsen, z którą był wte-
dy związany. Nie zaprzeczył… 
Duńska piękność pojawiła się 
zresztą później w kultowym te-
ledysku „Have You Ever Really 
Loved a Woman?” (1995).

Oczywiście twórcy filmu… 
szukali dziury w całym. Po-
czątkowo nie byli przekonani do 

Siadając do pracy, myślał o ukochanej. 
Osobista nuta sprawiła, że „(Everything 
I Do) I Do It For You” podbiło nasze serca.

Znalazł przepis na hit
Bryan AdamsBryan Adams

nowoczesnego brzmienia piosen-
ki. Michael Kamen uważał nawet, 
że powinny pojawić się w niej śre-
dniowieczne instrumenty. Adams 
stanowczo się temu sprzeciwił. – 
To ma być popowy przebój, a nie 
muzyka z epoki – przekonywał. 
Dobrze, że postawił na swoim! 

Na organach
Sukces komercyjny „Everything 

I Do…”  był oszałamiający. W Wiel-
kiej Brytanii piosenka spędziła 16 
tygodni na pierwszym miejscu 
listy przebojów. To rekord, który 
przez lata pozostawał niepobity. 
Latem i jesienią 1991 r. była do-
słownie wszędzie: w radiu, tele-
wizji, na szkolnych dyskotekach 
i niezliczonych ślubach. – Słysza-
łem, że grano ją na organach pod-
czas ceremonii. O Boże! – śmiał 
się Adams. Mało tego, otrzymała 
nagrodę Grammy i nominację do 
Oscara oraz Złotego Globu.

W Polsce to szaleństwo zbiegło 
się w czasie z transformacją ustro-
jową. Zachłannie chłonęliśmy za-
chodnią popkulturę, kasety Bry-
ana Adamsa krążyły po bazarach 
i pierwszych wolnorynkowych 
sklepach muzycznych, a plakaty 
z BRAVO z jego uśmiechniętą twa-
rzą zdobiły niejedną ścianę.

35 lat po tamtych wydarze-
niach Bryan Adams nie odcina 
się od swojego największego hitu. 
Wie, że dla wielu fanów to podkład 
muzyczny ich pierwszych miłości, 
ślubów i narodzin dzieci. A także 
wspomnienie beztroskiej młodo-
ści. – Nadal regularnie wykonuję 
„Everything I Do…” na koncertach. 
Patrzę wtedy ze wzruszeniem, jak 
rozbłyskują światła zapalniczek 
i telefonów, a ludzie śpiewają ra-
zem ze mną słowa tej pięknej bal-
lady – mówi.

Maciej Misiorny
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Ballada 
„(Everything 
I Do) I Do It for 
You” najpiękniej 
opowiada 
o miłości Lady 
Marion i Robina.

– Kiedy następnym 
razem posłuchacie 
tej piosenki, zwróćcie 
uwagę na zastosowanie 
kontrmelodii. Fortepian 
gra jedno, a wokal 
prowadzi zupełnie inną 
melodię – prosi Bryan 
Adams.

Zajrzyj w moje oczy, a zobaczysz 
Ile dla mnie znaczysz. 

Przeszukaj swoje serce, 
przeszukaj duszę. 

A kiedy mnie tam znajdziesz, 
Nie będziesz już więcej szukać. 

Nie mów, że nie warto próbować. Nie wolno ci mówić, że nie warto 
za to umierać. 

Wiesz, że to prawda: 
Wszystko, co robię, robię dla 

ciebie, dla ciebie, tak…
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Wrócił do ukochanej MatkiWrócił do ukochanej Matki
Znów modlił się przed wizerunkiem Maryi, której zaraz 

po wyborze na papieża zawierzył swój pontyfikat. Matka Boża 
Dobrej Rady jest Ojcu Świętemu szczególnie bliska od lat. 

W wigilię uro-
c z y s t o ś c i 
Na rod zen ia 
Najświętszej 
Maryi Pan-

ny, którą Kościół obchodzi 8 
września, Leon XIV udał się do 
odległego o 40 km od Rzymu 
Genazzano. To miejsce, gdzie 
czczona jest od wieków Matka 
Boża Dobrej Rady. Tutaj o. Ro-
bert Prevost zawsze przybywał 
z radością w sercu. Trudno zli-
czyć, ile razy klękał przed Jej 
cudownym wizerunkiem, 
prosząc o opiekę i prowadze-
nie. Pierwszy raz przybył tam 
w latach 80. ubiegłego stulecia, 
gdy studiował w Rzymie. Mat-
ka Boża Dobrej Rady jest pa-
tronką zakonu augustianów, 
do którego należy papież. 

–  Ja k  p a m i ę t ac ie,  j u ż 
w pierwszych dniach ponty-

fikatu odczułem powinność 
i głębokie pragnienie, by udać 
się do Genazzano, do Sanktu-
arium Matki Bożej Dobrej Ra-
dy, która przez całe moje życie 
towarzyszyła mi swoją mat-
czyną obecnością, mądrością 
i przykładem miło-
ści do Syna – Syna, 
który zawsze jest 
centrum mojej wia-
ry – od tej reflek-
sji Leon XIV zaczął 
homilię wygłoszoną 
7 września.

W s p o m n i a n y 
wyjazd Ojca Świętego do Ge-
nazzano 10 maja 2025 roku 
to była pierwsza podróż no-
wo wybranego papieża, któ-
ry chciał w tym wyjątkowym 
miejscu zawierzyć Matce Bo-
żej swój pontyfikat. A dwa 
dni wcześniej, gdy konklawe 

wskazało go na sternika łodzi 
Kościoła, zanim wyszedł na 
balkon Bazyliki św. Piotra, by 
ukazać się zebranym na placu 
wiernym, modlił się przed ko-
pią tego wizerunku w Kaplicy 
Paulińskiej w Watykanie. 

Cudowny wize-
runek Matki Bożej 
Dobrej Rady, znaj-
dujący się w sank-
tuarium w Gena-
zzano prowadzonym 
przez augustianów, 
dotarł tam w nad-
przyrodzony spo-

sób. Według legendy, kościół 
w miasteczku popadał w ru-
inę, a pieniądze, które na re-
mont przeznaczyła wdowa 
Pretruccia, okazały się nie-
wystarczające. 25 kwietnia 
1467 roku, podczas nieszporów, 
mieszkańcy usłyszeli prze-
piękną muzykę płynącą z nie-
ba. Spojrzeli w górę i ujrzeli ta-
jemniczą chmurę opadającą na 
nieukończoną ścianę kościo-
ła. Po chwili wyłonił się z niej 
wizerunek Maryi z Dzieciąt-
kiem, który osiadł na ścianie 
i jest tam do dziś. Wieść o tym 
zdarzeniu i cuda, które wy-
praszała Maryja, sprawiły, że 
do Genazzano zaczęli przyby-
wać pątnicy. Dwaj pielgrzymi 
z Albanii ze zdumieniem od-
kryli, że to obraz pochodzący 
z miasta w ich ojczyźnie – ze 

„Pozwólmy, aby pokój 
wzrastał w nas. 
Zakiełkuje on 

w świecie. A Matka 
Dobrej Rady będzie 

nam towarzyszyć 
w tej misji”

SŁOWO DO 
WIERNYCH
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Leon XIV po raz 
drugi jako papież 
przybył 
do Genazzano.

Modlitwa przed 
cudownym wizerunkiem 
Matki Bożej Dobrej Rady.

Szkodry. Gdy znalazła się pod 
oblężeniem tureckim, cudow-
na ikona zniknęła. „W 1467 ro-
ku w dzień św. Marka w go-
dzinie nieszporów pojawił się 
w chmurze wizerunek Matki 
Bożej, któremu oddajemy cześć 
w tym kościele” – głosi napis 
nad wejściem do sanktuarium 
w Genazzano. 

Leon XIV był tam entuzja-
stycznie witany przez wier-
nych czekających przed świą-
tynią. Zanim odprawił mszę 
świętą w sanktuarium, po-
ciągnął za biały sznurek, by 
odsłonić niezwykły fresk. 
Przedstawia on jego samego 
modlącego się na klęczniku.

Obraz znajduje się na ostat-
n i m wol ny m frag mencie 
ściany w kaplicy, w której 
przedstawia się papieży przy-
bywających do Genazzano 
– jest tam uwieczniony Urban 
VIII, który w 1630 roku powie-
rzył Maryi Włochy dotknięte 
epidemią dżumy, Pius IX i Jan 
XXIII. Nie zabrakło też bliskie-
go sercu Polaków Jana Pawła II.

Leon XIV pociągnął za 
sznurek i odsłonił fresk, 
który przedstawia go 
podczas modlitwy. 

„Matka Boża 
Dobrej Rady 

przez całe 
moje życie 

towarzyszyła mi 
swoją matczyną 

obecnością”
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